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Serdecznie dzięku ję Wam za Wasze pozdrow ienia * okazji 25 
rocznicy u tw orzen ia C h ińskie j A rm ii Ludowo-W yzwoleńczej,

Frasnę, abyśmy razem osiągnęli dalsze sukcesy w  dziele obro­
ny pokoju.

G łównodowodzący C h ińsk ie j A rm ii 
Ludowo-W yzwoleńczej 
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Pekin. 8 sierpnia 1957 r.
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m ł o dych
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Depesza Generalissimusa Stalina de Kira Ir-ssua
Agencja TASS ogłasza następującą depeszę przesianą przez Generalissimusa S T A L IN A  do 

przewodniczącego G abinetu M in is tró w  K o re ań sk ie j R epub lik i Ludow o - Dem okratycznej 
K im  Ir-sena : *i

Do Przewodniczącego Gabinetu M in is tró w  I dowo-Dem okratycznej o przyjęcie moi.- h srrćęę®»
Koreańskie j R epub lik i Ludow o-D em okra­
tyczne j towarzysza K im  Ir-sena.

Phenian
Proszę Was, towarzyszu Przewodniczący, z oka­

z ji św ięta narodowego K oreańsk ie jR epub lik l Łu -

nych pozdrowień wraz z życzeniami tlia bohate 
skiego narodu koreańskiego — powodzenia w wal« 
ce o wolność i niezawisłość swej Ojczyzny.

(—) J. S T A L IN

Depesza Kira ir-sena de Generalissimusa Stalina

Warszawa, poniedziałek 18 1952 r. Nr 196 (714) B Cena 15

Z lo t  trwa w naszych sercach i czynach ii

466 zetempewcew w woirtzeszowskim
zostało przyjętych po Zlocie 

do Polskle| Zjednoczone! Partii Robotniczej
„N iech na jlepsi spośród cz łonków  ¡BMP, M łodych P rzodow n ików  pracy ! na uk i p rzyg o tow u ją  się do największego zaszczytu —  do w stąp ien ia  w  sze­

reg i P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t i i Robotniczej, aw angardy klasy robotniczej i narodu polskiego, k tó ra  jest rozumem, dum ą i sum ieniem  naszego k ra ju , 
k tó ra  śm iało i odważnie p row adz i ojczyznę do w a lk i o jasną przyszłość, o soc ja lizm “  — g łos i uchwała Zarządu G łównego ZM P  o pracy po Z locie M ło ­
dych P rzodow ników  B udow niczych P o lsk i Ludow ej.

W zrost liczby zelempowców przy jm ow anych w szeregi P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t ii R obotn icze j jest dowodem, że podczas przygotow ań do Z lo tu  i  w  
masie pracy pozln tow ej pow ażnie wzrosła aktyw ność m łodzieży, wzrósł je j poziom p o lityczn y .

Młodzież, w ie, że zaszczytne m iano członka p a r ti i nakłada na n ią  w ie lk ie  obow iązki i dla tego te* kandydaci do p a r t i i p racują Jeszcze lep ie j i  o fia r­
n ie 1 niż dawniej.

Tempo pracy dla  o jczyzny w zm aga się z każdym  dniem. Coraz nowe g rupy  m łodzieży podp isu ją  um owy o d ługofa low ym  w spółzawodnictw ie..

W  okresie poz.lotowym z woj- 
rzeszowskiego 40S najlepszych 
retempnweów p rzy ję tych  zosta­
ło w  szeregi PZPR.

N a jw iększa ilość przy ję tych  
do p a r ti i s tanow ią m łodzi ro ­
botn icy. co jest dowodem 
w zm acniania się organ izacji ze- 
tem pow skie j na odcinku rob o t­
niczym .

W  S ta low e j W oli do p a r ti i 
p rzy ję to  72 przodujących ze- 
tem powców, w  tym  9 koleża­
nek.

K andydaci do p a r ti i pracują 
coraz lep ie j i o fia rn ie j. Np. Jó­
zef Mączka w yra b ia  na to k a r­
n i 250 proc. norm y. Jan D u­
dek przekracza 250 proc.., b ry ­
gadzista W acław Walec osiąga 
280 proc. norm y.

W  hucie S talowa W ola do 
PZPR p rzy ję to  w ie lu  m łodych 
techników  i inżynierów , ja k  np, 
W aldem ar B lch t, Józef Dziura, 
Tadeusz Czajka i w ie lu  innych.

W  powiecie Przemyśl p rzy le - 
to do p a r lii 19 zelempowców, 
W pow. rzeszowskim  — 21.

T. PAC

Realizując Z lo tow e ślubowa­
n ie  młodzież cerow a ln i ZPW 
Im. J. N iedzielskiego w  Lodzi 
u tw orzy ła  5-tą z kolei brygadę 
p ro du kcy jną  na .swoim  oddzia­
le. W  skjad brygady weszła 
n ie  ty lk o  młodzież. Do b ryga­
dy w s tąp iły  także starsze cero- 
w aczki, k tó rym  ud z ie lił się en­
tuzjazm , 7. ja k im  młodzież ce­
ro w a ln i rea lizu je  ślubowanie.

Nowopowstała brygada wraz. 
l  pozostałym i brygadam i cero­
w a ln i odpowiedziała na apel 
b rygady im . H anki S aw ick ie j 
nagrodzonej za zwycięstwo we 
w spó łzaw odn ictw ie  proporcem 
przechodnim  ZG ZMP. W szyst­
k ie  brygady p rodukcy jne  cero­
w a ln i podpisały um owy o d łu ­
gofa low ym  współzawodnictw ie.

M łodzież ZPW  im. N iedzie l­
skiego nie ty lk o  tw orzy  nowe 
brygady produkcyjne współza­
wodniczące ze sobą. 187 m 'o - 
dzicżv podjęło zobowiązania 
Indyw idua lne , dzięki k tó rym  
bazy akordowe systematycznie 
podnoszą się. Za pierwszą de­
kadę młodzież zrealizowała swo­
je  zobowiązania w  106.3 proc.

H. W IT K O W S K I

Ambitnie w alczy młodzież 
w o i. lubelskiego o dotrzym anie 
ślubowania złożonego W dniach 
z lo tow ych na w ierność ojczy­
źnie j  K o n s ty tu c ji Po lsk ie j Rze­
czypospolite j Ludow ej.

W  rea lizac ji ś lubowania w y ­
b ija  się na czoło m łodzież Z je ­
dnoczonego B udow nictw a M ie j­
skiego w  Lu b lin ie . Na masówce 
pozłot owej młodzież ZB M  pod­
ję ła w ie le  cennych zobowiązań, 
za in ic jow anych przez bryga­
dę siachanowską m urarza Ka-

m ińskiego, k tó ra  postanow iła 
wykonać m irry  p ię tra  b loku 17 
ZOR — Zachód zamiast do 20 
września do 10 tegoż miesiąca 
oraz podnieść wydajność pracy 
z 300 na 380 proc. norm y.

B rygada K am ińskiego wzywa 
całą m łodzież pracującą w  bu­
dow n ictw ie . by now ym i czyna­
m i p ro d u kcy jn ym i uczciła 
K onsty tuc ję  P o lsk ie j Rzeczy­
pospo lite j Ludow e j oraz w łą ­
czyła się a k tyw n ie  do w spó ł­
zaw odnictwa o proporzec prze­
chodni ZG ZMP.

Na apel brygady K am ińsk ie ­
go odpow iedzia ły już inne b ry ­
gad’.- ZB M  w  Lub lin ie .

M łodzieżowa brygada s to la r­
ni mechanicznej n r  1 Józefa 
M rozika  zobowiązała się w y k o ­
nać roboty sto larskie  na budo­
w ie 134/51 na pięć dn i przed

Na pozlotoWym zebraniu 
trzech warszawskich in s tu tu c ji 
a m ianow ic ie  Centralnego Za­
rządu Z by tu  M in . Przem. Che­
micznego, Państwowego Przed­
siębiorstwa „Desa“  oraz Pań­
stwowego In s ty tu tu  W ydaw n i­
czego — m łodzież postanow iła 
zgłosić swoją pomoc przy da l­
szej budowie Centralnego P ar­
ku K u ltu ry , którego pierwsza 
część dzięki zobowiązaniom Z lo ­
towym , została oddana do uży t­
ku ju ż  w  dniu 22 lipca.

Treść zobowiązania podjęte­
go przez m łodych pracow n ików  
tych in s ty tu c ji brzm i następu­
jąco:

„Pragnąc realizować zlotowe 
Ś lubowanie oraz uczcić K on

term inem , co przyn iesie 3.609 | s ty tuc ję  P o lsk ie ’ Rzeczypospo- 
zi oszczędności. i l i te j Ludow ej, k tó ra  jest uko-

Brygada Eugeniusza Czuch- i ronowaniem  rew o lucy jnych  
ry ty  wykona roboty tynka rsk ie  | w a !k , najgorętszych
z wykończeniem  do dn ia 26 
sierpnia, to jest 4 dn i przed 
term inem , co przyn iesie 800 zt 
oszczędności.

B rygada Józefa G óry budu­
jąca osiedle d la  robotników- 
ESC postanow iła  podnieść w y  
konyw aną norm ę z 160 do 180 
proc.

M . G A W D Z IK

marzeń
ludu polskiego, ja k  również 
chcąc przyczyn ić się do budo­
w y now e j socja listycznej s to li­
cy — pode jm ujem y d ługo fa lo ­
we zobowiązanie uczestnicze­
nia  w pracach przy budowie 
Centralnego P arku K u ltu ry  w 
W arszawie. Postanaw iam y do 
końca bieżącego roku przepra- 

t cować w  P arku  500 roboczogo-

dzin, to znaczy te  każdy ucze­
s tn ik  zobowiązania przepracuje
po 10 godzin.

Równocześnie w zyw am y do

podejm ow ania podobnych zobo­
w iązań m łodzież w szystkich in ­
s ty tu c ji b iu ro w ych  z terenu 
W arszawy“ .

Ponad 500 tys. złotych wynosi wartość 
zobowiązań pozlotowych 

młodzieży i starszych z Zakładów A-10
Na zebranie pozlotowe m ło ­

dzież Zakładów  „ A - 1 0 ‘ przyszła 
już  z poważnym dorobkiem . 
Zwycięsko zrealizowała swe zlo­
towe zobowiązania produkcyjne 
w artości 207 tys. złotych.

Na zebraniu pozlo towym  w rę ­
czony został przodującej m ło ­
dzieżowej brygadzie tow . Bob­
kowskiego proporzec przechod­
n i Zarządu Stołecznego ZM P. 
Dziew ięciu przodujących ch łop­
ców i dziewcząt nagrodzono d y ­
plom ami uznania.

zwiększyć swą wydajność ze 130 
do 150 proc; norm y.

Edek G rzegrzu łka zadeklaro­
w a ł w ykonan ie  dodatkow ych 
przyrządów  o w artości 2.867 zło­
tych.

Zobowiązania pozlotowe po­
de jm ow a li rów nież starsi ro ­
botnicy, k tó rzy  p rz y b y li na ze­
branie.

Tow. W acław  W ysm ułek podją ł 
się w yszko lić na tokarza koi. 
Seehonia w  ciągu trzech m ie­
sięcy.

Robotnicy z W ydzia łu  Tab lic

Przewodniczący G abinetu M in is tró w  Koreań 
Ir-sen  przesia ł do przewodniczącego Rady M in i 
depeszę:
Do Przewodniczącego Rady M in is trów  ZSRR 
Generalissimusa JO ZEFA S T A L IN A

M O S K W A , K R E M L

Towarzyszu Przewodniczący!
W  dn iu siódm ej rocznicy wyzw olenia K ore i 

przez potężne s iły  zbro jne w ie lk iego Zw iązku 
Radzieckiego spod ja rzm a im peria lizm u ja po ń ­
skiego pragnę w  im ien iu  rządu, całego narodu 
K oreańskie j R e pu b lik i Ludowo - Dem okratycz­
ne j 1 ode m nie osobiście w yraz ić  Wam, na jle p ­
szemu przy jac ie low i, oswobodzictelowi narodu 
koreańskiego, ja k  rów nież w  Waszej Osobie 
Rządowi ZSRR, A rm ii Radzieckie j i całemu na­
rodow i radzieckiem u uczucia g łębokie j wdzięcz­
ności narodu koreańskiego.

Od pierwszych dn i po wyzw oleniu K ore i Puząd 
Radziecki udzie la ł wszechstronnego poparcia 
dziełu stworzenia p raw dziw ie  niepodległego, lu ­
dowo-dem okratycznego państwa koreańskiego, 
pomagał i pomaga K ore i nadal w' budow nictw ie 
ekonom icznym  i ku ltu ra ln ym .

N atchniony w ie lk im  przykładem  Zw iązku Ra­
dzieckiego, naród koreański w kroczył mocno na 
drogę budowy dem okrac ji indow ej. Gorące po­
parcie i w ie lostronna pomoc Zw iązku Radzieckie­
go są dla narodu koreańskiego natchnien iem  w

skle j R epub lik i Ludow o-D em okra tycznej K im  
strów  ZSRR JO ZEFA S T A L IN A  następującą

dążeniu do zwycięskiego zakończenia jego w a tk i
0 wolność, niezawisłość i pokój, przeciwko pod­
żegaczom do nowej w o jny  — im peria lis tom  ame­
rykańskim . Im peria liśc i amerykańscy rozpęta li 
k rw aw ą in te rw enc ję  w Kore i, pope łn ili i popeł­
n ia ją  niesłychane zbrodnie w stosunku do naro­
du koreańskiego, ale doświadczenia h istoryczno
1 ogromne sukcesy narodu koreańskiego w toku 
w o jny  w K ore i świadczą o tym , że anj broń bak-

! teriologiezna, ani barbarzyńskie zbrodnie nie m o- 
! gą złamać w o li narodu koreańskiego, k tó ry  pod- 
! ją» bohatersko spraw ied liw ą  wojnę.

Jesteśmy zdecydowani obronić naszą wolność 
l i  niezawisłość w  watce przeciwko in te rw entom  

am erykańsko- angie lskim  i w ten sposób wnieść 
| swój w k iad  w  dzieło zachowania pobę.iu. N ie- 
1 zachwianie i n iezłom nie będziemy szli dtegą, k tó - 
I rą  Wy. nasz drog i nauczycielu, wskazaliście ma*
: som pracującym  świata, będziemy kroczy li ram ię 
i w  ram ie z. całym  dem okratycznym  obozem na ro­

dów m iłu jących  wolność, na którego czele sto i 
| w ie lk i Zw iązek Radziecki.

7, calero serca życzę Wam, Towarzyszu F m *  
wodnicząoy, dobrego zdrow ia i d ługich la i życia 

I d la  dobra całej postępowej ludzkości.
(—) K IM  IR -SEN 

prem ier G abinetu K R L D

lymiasia depesz między M.Szwerniklem 
a Kira Ba-bsacra

Przewodniczący Prezydium  Rady Najwyższej ZSRR M. Szwernlk wystosował do przewodniczą­
cego P rezydium  Najwyższego Zgromadzenia Ludow ego K oreańskie j R epub lik i Ludow o-D em okra­
tycznej K im  D u-bona depeszę następującej treści:

W  dn iu  siódm ej rocznicy w yzw olenia narodu 
koreańskiego od najazdu zaborców Japońskich 
p rzy jm ijc ie , Towarzyszu Przewodniczący, moje 
szczere pozdrow ienia oraz życzenia dalszego za­
cieśnienia p rzy jaźn i m iędzy narodam i naszych 
k ra jów .

K im  Du-bon przesłał do M . Szweroika następu
jącą dćpeszę:

Z okazji rocznicy w yzw olen ia  narodu ko reań ­
skiego spod ja rzm a japońskiego im peria lizm u 
przez waleczną A rm ię  Radziecką, wyrażam  w 
im ien iu  P rezyd ium  Najwyższego Zgromadzenia

l,udowego K oreańskie j R epub lik i Ludow o-D *» 
m okratycznej 1 ode mnie osobiście Wam i W 
Waszej osobie narodow i radzieckiem u głęboką 
wdzięczność za bezinteresowną pomoc udzieloną 
prze,': Zw iązek Radziecki Koreańskie j Republice 
Ludow o-D em okra tyczne j w dziele je j ekonom icz­
nego i ku ltu ra lnego  odrodzenia i rozw oju. Bez­
interesowna pomoc Zw iązku Radzieckiego naro­
dow i koreańskiem u stanowi jeden z n a jw a żn ie j- 

I szych czynn ików  naszych sukcesów w  w a lc * 
I o wolność 1 niezawisłość naszego k ra ju  przeciw» 
I ko im peria lis tom  am erykańsko-angie lskim .

Tow. B o jakow skł p rz y rz e k ł,. „  . . .  . . .  , .
że brygada jego będzie .ta le  | produkcję w artości 190 tys. zio- 

i tych.
j P racownicy dzia łu planowania 
I operacyjnego w ykona ją  4 wóz-
1 JCki*
I Łączna wartość zobowiązań 
| podjętych na zebraniu pozloto- 
i wyn> przez m łodych i  starszych 

W ślad za n im  poszli inn i. M . | robo tn ików  zakładów „ A - 1 0 “ 
in  Józef B erta  w yróżn iony dy- j przekracza sumę pół m ilion a  
plom cm  uznania postanow i! j złotych. W. Z IĘ B IC K I

zwiększać swe w ys iłk i, aby p ro­
porzec utrzym ać na zawsz.e. Jed­
nocześnie podjął on no­
we zobowiązariie produkcy jne  
wartości l. l!)0  zło tych i wezwą! 
do czynu pozlotowego pozostałą 
młodzież.

7. IX Centra Iny obchód dożynkowy w Krakowie

Pod hasłem umocnienia spójni między miastem ze wsią
p rzy g o to w u je m y  się eto uroczystych d o ży n e k

Kończą się żniwa I chłopi, Jak co roku, p rzygotow ują  się do 
tradycy jnych  dożynek, k tóre urządzą we w szystkich gm inach 
w  dniach od 24 do 31 hm.

W  pow iatach 1 gminach w y- 
i loniono już  kom ite ty ' dożynko­
we. składające się z przedsta­
w ic ie li ZSCh. p a rtii po litycz­
nych, organizacji masowych, 

| nauczycielstwa, spółdzielczości 
| w ie jsk ie j oraz przedstaw icie li 
I PO M -ów i PGR-ów. K om ite ty  

gminne, k tó rym  przewodniczą 
prezesi gm innych zarządów 

! ZSCh, usta la ją obecnie m iejsco- 
| wośei. gdzie odbędą się obchody 

i opracowują program y doży- 
| nok. przew idujące liczne im - 
! prezy artystyczne i sportowe. 
| Jednocześnie koła ZSCh i 
; ZM P organizują w gromadach 
i ogólne żebrania mieszkańców 
| wsi. Chłopi om ówią na nich 
| wszystkie sprawy związane z 
j przygotowaniam i do dożynek 
| gm innych i w yb iorą  swych rte- 
j legatów na dożynki centralne,

pracy, każda gromada 1 spół­
dzie ln ia produkcyjna. każde 
PGR i ośrodek maszynowy

stopniu zrea lizow a li podejmo­
wane zobowiązania dla uczcze­
nia 60 rocznicy urodzin  Prezy­
denta B ie ru ta  i Św ięta 1 Maja, 
ja k  rów nież d la  uczczenia 
Święta Ludowego i 8 rocznicy 
Odrodzenia. Szczególnie waż-

pragną pokazać zgromadzonym j nym  tematem zebrań bedzie

czypospolitc j Ludow ej 1 w
okresie poprzedzającym w ybory  
do Sejm ui będą w ie lk im  prze­
glądem zwycięstw  i osiągnięć 
pracujących chłopów w  w a ru n ­
kach w ładzy ludow ej.

D ożynki odbędą się w  dniach 
15 rocznicy s tra jku  chłop-

mieszkańcom całej gm iny oraz j w kład  chłopów w  umocnienie skiego z 1937 roku , k tó ry  by ł 
delegacjom robo tn ików  i żo łn ie -j spó jn i m iędzy m iastem  i wsią. | rew o lucy jnym  zrywem  masy 
rzy  swoje osiągnięcia w  pro- j analiza dotychczasowego prze- j  zbiedzonego, wyzutego z ziem i 
d u k c ji ro lne j, w  w ype łn ian iu  j biegu w ykonan ia  obow iązku do- j i p ra w  obyw ate lskich chłopstwa 
obow iązków wobec państwa, w  | staw zboża, trzody ch lew nej i pracującego — przeciwko ob- 
pracy społecznej i k u ltu ra ln o - m leka oraz spłaty podatku. j szarn ikom  i kap ita lis tom , prze- 
ośw iatowej, pragną w yraz ić ! Jednocześnie ch łop i om ówią | c iw ko  faszystowskim  rządom
swoje zrozum ienie idei sojuszu 
robotniczo-chłopskiego i  w ie l­
k ie j pomocy, jaką  daje wsi pań­
stwo ludowe. Członkow ie spół­
dz ie ln i produkcyjnych i robot­
nicy PGR przedstaw ią w  cza­
sie dożynek w y n ik i swej pracy, 
osiągnięte dzięki zastosowaniu 
nowoczesnych fo rm  gospodaro­
wania.

P rzygotowując się do doży­
nek, chłop i na zebraniach gro

które w dniu 7 września br. w  m adzkich ocenią swój w k ład  w
| K rakow ie  zgromadzą w ie lo ly - 
i sięczną rzeszę przedstaw icie li 
I v si z całej Polski.
! Na dożynkach, stanowiących 
| przegląd w yn ikó w  całorocznej

rea lizację P lanu 6-letniego, 
swoje osiągnięcia w  - walce o 
wzrost p rodukc ji ro lne j — o 
zwiększenie p lonów i podnie­
sienie hodow li, ocenią, w  ja k im

m ożliwości i sposoby osiągnię- j sanacji, 
cia dalszego wzrostu plonów  i [ Porównanie beznadziejnej sy- 
podniesienia hodow li. A by  za- j  t.uacji wsi przedwojennej i obec- 
pt-wnić w zrost p ro du kc ji ro i- nej w s i — w si rosnącego dobro- 
nej w  czw artym  roku Planu j bytu i k u ltu ry  mas m ało- i 
6-letniego. gospodarze indyw idu - j średniorolnych chłopów oraz 
a ln i, spółdzielcy, robotn icy ro i- j  spółdzielców wzbogaci po litycz­
ni i trak to rzyśc i pow inn i prze-1 ną treść obchodów dożyr.ko- 
de w szystkim  szybko wykonać wych.
podoryw ki i zasiać poplony, sta­
rannie przeprowadzić jesienną 
kam panię siewną i o rk i przed­
ziałowe, rozszerzyć hodowlę i 
rozw inąć , ja k  najszerzej kon­
traktac ję .

Tegoroczne dożynki obcho­
dzone w  miesiąc po uchwale­
n iu  K o n s ty tu c ji Po lsk ie j Rze-

Tegoroczne dożynki obchodzić 
będą chłop i w  obliczu w ie lk ich  
zadań stojących przed masa­
mi p racu jącym i m iast i wsi. ze­
spolonym i w  narodowym  fro n ­
cie w a lk i o pokój 1 P lan 6-let- 
ni — zadań k tó rych  realizacja 
przyniesie dalsze wzmożenie si­
ły  i  bogactwa ludow ej Ojczyzny.
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Polski
«owi Burzowi® j Przekażcie dalej Konstytucji“ ...
w ¡sfcksatUtycs j

W  d ru g im  d n iu  le k k o a t le ty ­
cznych  m is trz o s tw  P o ls k i we 
W ro c ła w iu  dalsze  t y t u ły  m i­
s trz ó w  P o ls k i u z y s k a li: w b ie ­
gu na HO m przez p ło tk i B u - 
ga la  (O W K S  W ro c ła w ). Na 
3000 m  z p rzeszko d a m i C h ro m ik  
(O W K S  K ra k ó w ). W  tró js k o -  
ku  K o w a l (O g n iw o  W arszaw a). 
W rz u c ie  d y s k ie m  A n d rz e j-  
cz y k  (G w a rd ia  W ro c ła w ). W 
b iegu  na lfl.GOO m  S z w a rg o t 
(O W K S  K ra k ó w ). W b iegu na
100 m K is z k a  (U n ia  K ry  w a ł) .

•

W  k o n k u re n c ja c h  k o b ie c y c h  
m is trz y n ia m i P o ls k i z o s ta ły ; w  
sko ku  w z w y ż  Ja n iszew ska  
(K o le ja rz  K ra k ó w ) . Na Sód m 
P e s tkó w na  (S p ó jn ia  G dańsk). 
W  b ieąu  na 100 m  U w ic k a  
(A Z S  \v -w a ).

w  trz e c im  d n iu  w  k o n k u ­
re n c j i  m ężczyzn, z w y c ię ż y li:  w  
b ie g u  na zon ni K ochan  (S p ó j­
n ia  G da ń sk) — 1:54,3. W  sko ­
k u  wzwyż. B o h ry k o w s k l (A ZS  
G liw ic e )  — 1,82 m . W  rz u c ie  
oszczepem  S id ło  (S p ó jn ia  
G dańsk) — 64,:’,8 m . W b iega  
na 20(1 m M ach  (B u d o w la n i 
G dańsk) — 22,1. W  b iegu  na 
4nn m p .p ł. P lew a  (O W K S  
K ra k ó w )  — 53,4.

W k o n k u re n c ja c h  k o b ie c y c h : 
sko k  w  d a l D uń ska  (S p ó jn ia  
G dańsk) — 5,62 m . 201) m S zw a j- 
k o w ska  (G w a rd ia  B yd g .) — 
23.7. R zu t g ra n a te m  C ia ch ó w - 
na (W łó k n ia rz  Ł ó d ź ) — 45,18 
m.

(D a lszy  c ig *  sp ra w o z d a n ia  z 
m is trz o s iw  na  s tro n ie  4.)

Duży a lbum w  czerwonych 
oprawnych okładkach. Na ok ład­
ce znaczek — Z M P  To album  
„Sztafety K ons ty tuc j i "  — .mło­
dzieży Zakładów Przemysłu M e­
talowego im. Józefa Stalina  te 
Poznaniu.

Wędruje on od warsztatu do 
warsztatu, od tokarzy do spa­
waczy, od monterów do stola­
rzy, konstruktorów.  Niosą a l­
bum „Sztafety K ons ty tuc j i“  m ło ­
de ręce. Niejednokrotn ie n ie ­
w prawną ręką dziewczęta i 
chłopcy lapisują proste, ale ja k ­
że piękne słowa mówiące o u- 
m iłowan iu  Ojczyzny, Partii...

„ „ .Z a  dane nam. prawa zobo­
wiązuję się wyrabiać 220 proc. 
norm y  — pisze m łody tokarz  
Stanis ław Gołąbek.

„...Wzywamy brygadę tm. K o ­
m uny Paryskie j  — pisze bryga­
da im. Hanki Sawickie j.  Nasze 
zobowiązanie dla Ojczyzny  — to 
podnieść produkcję o 5 proc. 
Przekażcie dalej „ Sztafetę K on ­
s ty tuc ji" .

„...Zdobędę odznakę SPO, by 
być gotowym do obrony zdoby­
czy K ons ty tuc j i“  — piszą młodzi 
ślusarze, technicy, tokarze.

Coraz cenniejszy staje się a l­
bum „Sztafety Konsty tuc j i" .  Co­
raz więcej jest w  n im  zobowią­
zań../

Młodzież Zakładów Im. J. 
Stalina podejmuje je, wypróbo-  
rżana w zutycięskim przodowni­
ctw ie z lo towym

A  z tamtych osiągnięć też m a ­
ją  prawo być dumni...

Bo przecież 174 brygady p ro ­
dukcyjne, a w  nich robotnicy, 
ślusarze, stolarze, technicy, i n ­
żynierowie  — stanęli do w a lk i
0 zwiększoną wydajność pracy., 
W czasie współzawodnic twa zlo­
towego powstało 106 nowych  
brygad. Nowowyprodukouianym  
parowozem  — darem zlo towym
1 trzema wagonami ponad plan 
powita ła  młodzież i  starsi „ Z is- 
po“  Z lo t  M łodych Przodowni­
ków  — Budowniczych Polski 
Ludowej i ósmą rocznicę PKWN.

Za ten w k ład  pracy 240 n a j ­
lepszych robotn ików z Zakładów  
im. Stalina uczestniczyło w Z lo ­
cie. Z łoży l i oni w  l ip ieniu całej 
młodzieży Ślubowanie na w ie r ­
ność Ojczyźnie — Polskie j Rze­
czypospolitej Ludowej,  przyrze­
kając umacniać zdobycze klasy 
robotniczej i  narodu polskiego 
zawarte w  Konsty tuc ji,  uchwa­
lonej w  pamiętnym dn iu 22 
l ipca,

Powróciwszy ze Z lo tu Stefek 
Ławniczak, k tó ry  już  w  dniu 1 
l ipca 1952 roku zrealizował za­
dania produkcy jne  p rzypada ją­
ce na niego rag obowiązujących 
norm  do wykonan ia  w  miesiącu 
czerwcu 1.957 r., Stasiek Reiss — 
przodownik  i  racjonalizator, Ta-  
d.ek Kamieniczny, Zosia Ważna, 
Krys \a  Foszpieniak i  in n i  — 
wzm og li  swe w y s i łk i  w  pracy. 
Pam ięta l i  bowiem słowa n a ju ­

kochańszego nauczyciela m ło ­
dzieży towarzysza Bolesława 
Bieruta, k tó ry  z ogromnym za-, 
ufaniem zwróc i ł  się do m łodzie­
ży mówiąc, że:

„...i na Was, na podrasta ją-  
cym pokoleniu Polsk i Ludowej 
ciąży odpowiedzialność za dalsze 
wcielanie w  życie tych wielk ich  
idei, które zawarte są w  naszej 
K o n s t y t u c j i — Słowa te t r a f i ­
ły  głęboko do serc i  umysłów’ 
młodzieży. Z rozum ie l i  je — po­
pa r l i  je czynem. Zorganizowali  
„Sztafetę K ons ty tuc j i" .

Proste, ale głębokie l w a r to ­
ściowe są m e ldunk i młodzieży 
Zakładów im. Stalina podsumo­
wujące osiągnięcia „Sztafety  
Konsty tuc j i" .

„...Dla Polski Ludowe), dla 
utrwa len ia  je j  zdobyczy zawar­
tych w K ons ty tuc j i  podjęliśmy  
320 zobowiązań zespołowych i 
600 indywidualnych, które dają 
produkcję ogólnej wartości 
4.142.972 zł."

„...1.500 młodych dziewcząt ł 
chłopców zdobędzie odznaki SPO 
— by być zawsze gotowym  b ro­
nić Ojczyzny".

„...Szerzej stosować będziemy 
metody Zandarowej, Kowalowa,  
Korabie ln ikowe )“ .

„...Starać będziemy  się, by po 
raz trzeci na własność zakładów  
zdobyć Sztandar Przechodni Za­
rządu Głównego Z M P  za współ­
zawodnic two".

A  potem młodzież Zakładów

Przemysłu Metalowego im. Jó ­
zefa Stalina w  Poznaniu skiero­
wuje  lis t do młodzieży Stoczni 
Gdańskie j i Pafawagu we W ro ­
c ław iu  z dum nym  wezwaniem:

„W iy tb a m y  Was do podjęcia 
„Sztafety Konsty tuc j i" ,  do po­
parcia czynem Ślubowania zło­
conego Ludowej Ojczyźnie i 
towarzyszowi Bolesławowi
B ierutow i.

Proponujem y odbyć naradę 
przedstawic ie li  naszych Z ak ła ­
dów, na k tó re j w ym ien im y  do­
świadczenia pracy zlo towej i po- 
zlotowej,  ja k  również omówimy  
fo rm y  współzawodnictwa.

W ierzymy, że współzawodni­
ctwo między naszymi Zakłada­
m i przyczyni się do wzrostu w y ­
dajności pracy  i będzie powab­
nym  wkładem  w  realizację P la­
nu 6-letniego".

Głęboką treść „Sztafet K o n ­
s ty tu c j i "  zrozumie cała m ło ­
dzież. Odpowiedzą młodzi ze 
Stoczni Gdańskiej, „Pafawagu"  
i poniosą dalej „Sztafetę K on ­
s ty tu c j i "  do wszystkich ch łop­
ców i  dziewcząt, którzy w iern i  
wspania łym tradycjom  w a lk  
k lasy robotniczej o prawa za­
warte  w  Konsty tuc j i  Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, w ie r ­
ni Ś lubowaniu Ojczyźnie, Part i i 
i  je j  przywódcy  Bolesławowi 
B ie ru tow i  — wypełn iać  będą 
wie lk ie  i  zaszczytne zadaniu w  
budownictw ie socjalizmu...

W. S T O D Ó ŁK A

W ym iana depesz z okaz ji siódmej rocznicy w yzw o len ia  K oreańskie j R epub lik i Ludow o-D em o­
kra tyczne j nastąpiła rów nież m iędzy m in is trem  spraw zagranicznych ZSRR A. W yszyńskim  
a m in is trem  spraw zagranicznych K oreańskie j R e pu b lik i Ludow o -  Dem okratycznej Pak 
Hen-enem .

Bepesza iao  Tse-tiraga do Kim Bu-kcna
Jak donosi agencja Nowych C iiin . przewodniczący Centralnego Rządu Ludowego Mao Tse-tung 

przesłał z okaz ji siódmej rocznicy wyzw olenia Kore i depeszę do K im  Du-bona. przewodniczącego 
Prezydium  Najwyższego Zgromadzenia Ludowego Koreańskie j Republik i Ludowo-Dem okratycznej.

W im ien iu  narodu chińskiego I rządu C h ińsk ie j | przyczyn ił się ogromnie do sprawy zachowani® 
R epub lik i Ludowej, Jak rów nież ode mnie oso- I pokoju światowego. Naród chiński, w im ię oso­
biście — głosi depesza — przesyłam serdeczne | ™ przeciwko wspólnemu w rogow i, w im ię poko- 
pozdrow ienia W am, bra tn iem u narodow i koreań- i  w K ore* * bezpieczeństwa Ćhin. będzie stal
c i,; . ,™ ., i , i r  -  . . . . . .  , i mocno u boku narodu koreańskiego w walc®skiemu i rządow i K oreańskie j R epub lik i Ludowo- I ,, . , ,_  . . . . . .  . . . .  . , i o  ca łkow ite  zwycięstwo nad am erykańskim i a;:re-
Dem okratycznsj. Walcząc bohatersko o m ezawi- | soram i im peria lis tycznym i. Niech żyje i rozw ija  
slość i w yzw olenie sw o je j ojczyzny przeciwko j ^jo niezłomna przyjaźń m iędzy naszymi o’ u na* 
agresorom im peria lis tycznym  naród koreański i rodam i!

V I  tg dzień lotnictwa

Lotnictwo polskie służy sprawie pokop, 
ludziom pracy miast i wsi

W  dniach od 18 do 24 sierpnia obchodzić będziemy uroczyście V I Tydzień I Św ięto Lo tn ic tw a .
Obchodzone jest ono w  rocznicę pierwszych w a lk  odrodzonego lo tn ic tw a  polskiego, które z zie­
m i radzieckie j w ystartow ało  do zwycięskiego boju z faszystow skim  najeźdźcą.

Tegoroczne Święto Lo tn ic tw a
będzie posiadało szczególnie ’
uroczysty cha rakter ze względu 
na przejęcie szefostwa nad lo t­
n ictw em  przez Związek M ło ­
dzieży Polskie j.

O bejm ując szefostwo nad lo t­
n ictw em , ZM P wzmaga troskę 
c wszechstronny rozwój fizycz­
ny i um ysłowy naszej m łodzie­
ży, k tóra stanowić będzie kadrę 
konstrukto rów  i p ilo tów  nasze­
go lo tn ic tw a , służącego spraw ie 
pokoju, rozkw itu  i niepodle­
głości naszej Ojczyzny,

R o k  "W ie lk ic h  
siakcesów

Okres, dzielący tegoroczne 
święto od zeszłorocznego był 
(’kresem wytężonej pracy, 
uw ieńczonej w ie lk im i sukcesa­
mi we wszystkich gałęziach 
sportu lotniczego.

Rozegrane w  K oby ln icy  IX  
K ra jow e  Zawody Szybowcowe 
w ykaza ły w ie lk i wzrost pozio­
mu naszych szybowników. Uzy­
skany na nich ogólny poziom 
by! wyższy, niż poziom tak ich  
potęg szybowcowych, ja k  Szwaj­
caria czy Szwecja. Zeszłoroczny 
ty lk o  dorobek szybownictwa jest 
w iększy, niż cały dotychczaso­
wy, licząc od powstania pol­
skiego szybownictwa.

W roku b !eżącym polscy p ilo ­
ci szybowcowi popraw ili 9 re­
kordów  kra jow ych , jeden m ię­
dzynarodowy, zdobywając k ilk a ­
dziesiąt najwyższych odznaczeń 
lotn iczych — diam entów do zło­
tych odznak, których przed 
wojną m ie liśm y zaledwie k ilka.

Szereg osiągnięć mamy rów ­
nież w  lo tn ic tw ie  m otorowym .

P ięknym  przykładem  w ysokie j
techn ik i pilotażu były pokazy 
podczas Zlotu M łodych Przo­
dow n ików  — Budowniczych 
Polski Ludowej, na których za­

równo p iloci m otorow i, szyK-sw 
cowi, ja k  i spadeohronisr|* L i­
gi Lotn icze j swą śmiah fc ją  i 
wysokim  pozom em  wys: 
wzbudzili podziw,

Ci k tó rz y  p rz o d u ją
Przodujący modelarze, piloci

szybowcowi i s iln iko w i oraz 
spadochroniarze, to przeważnie 
ZM P-owcy. Wśród nich wyróż­
n ia ją  się:

Teodor Karaban, członek ka­
d ry  narodowej, w ie lokro tny re­
prezentant polskiego m odelar­
stwa lotniczego. Z zawodu jest 
on tokarzem, w yrabia przecięt­
nie 200 proc. normy.

P ilo t Jerzy W ojnar *  k ra ­
kowskiego Aeroklubu, student
Akadem ii Górniczo - Hutn icze j 
posiada złotą odznakę z dwoma 
diam entam i. D w ukro tn ie  zdobył 
on już pierwsze miejsce w K ra ­
jow ych Zaw. Szybowcowych.

Pilot silnikowy i szybowcowy

A ndrze j Z fem iński i. W arszaw­
skiego A eroklubu ma 20 lat, a 
szkolenie lotnicze rozpoczął 
przed trzema laty. Obecnie po­
siada już pierwszy stopień w y­
szkolenia s iln ikowego oraz zło­
tą odznakę szybowcową z dw o­
ma diam entam i.

P ilot l skoczek spadochrono­
wy Lucyna Wlazło, cz łonkin i 
ZM P od 1948 r „  ustanow iła k ra ­
jow y i św iatowy rekord kobie­
cy w konkurencji przelotu do­
celowo powrotnego.

i  ¡lo tka katow ickiego A e ro k lu ­
bu M Czmłelówna, p ilo t A n ­
drzej Rrzuska — zdobywca czte­
rech kra jow vch  rekordów  oraz 
jednego światowego, W. Za­
jączkowska mm posiadaczka kra»

jowego rekordu kobiecego w  lo­
cie docelowym, p ilotka Szem- 
plińska - *  dw ukro tna rę k o :¡L i­
stka świata i p .ęaokrotna re- 
kordzistka Polski oraz w eiu, 
w ielu innych, to synowie i cór­
ki ludu pracującego, k tó frm  
Polska Ludowa dala możność 
osiągnięcia tak doskonałych 
w yn ików .

W ie lk im  sukcesem polskie j 
myśli twórczej było skonstruo­
wanie pr/ez naszych inżynierów  
serii szybowców I sam olotów 
sportowo - wyczynowych, któ­
re zdały egzamin na celująco. 
Państwo w yróżn iło  ich za to na­
grodami.

i (dalszy ciąg na str. i- te j)



s wO powszechności i równości wyborów do Sejmu
*VFybory do Sejmu o ra j do rad n a ro d o w ^ h  ra powszechne, 
równe, bezpośrednie i odbyw a ją  się w  głosowaniu ta jn ym " — 
«tw ierdza a rt. 80 K o n s ty tu c ji Po lsk ie j Rzeczypospolitej Ludo­
w e j.

Jak należy rozumieć zasady powszechności i równości na­
szych w yborów , zasady, k tó re  leżą u podstaw dem okratyczne­
go charakteru naszej ordynacji?

W ybory nasze są powszech­
ne —  znaczy to, że każdy pe ł­
no le tn i obywatel bez względu 
na płeć, w iek, stanowisko, na­
rodowość, przynależność raso­
w ą  i wyznanie, czas zamiesz­
kan ia  w  okręgu wyborczym , 
wykształcenie ma prawo wziąć 
udzia ł w  wyborach do Sejmu. 
R obo tn ik  i  student, chłop i na­
ukowiec, żcin ierz i gospody­
n i domowa, 18-letn i chłopiec % 
i  80-le tn i starzec — w szyscy ' 
są up raw n ien i do decydowa­
n ia  o tym . k to  ma zasiąść w  
naszym ludow ym  Sejmie, k to  
m a k ie row ać dalszym rozwo­
jem  Polski.

Kasza K onsty tuc ja  nie u - 
znaje żadnych ograniczeń p ra ­
w a  wyborczego. T y lko  osoby 
chore umysłowo, i przestępcy 
pozbawieni w yrok iem  sądu 
p ra w  obywate lskich, nie mogą 
brać udzia łu w  glosowaniu.

Powszechne praw o w yb o r­
cze... Jakąż f ik c ją  było  ono w  
Polsce przedwrześniowej. Ja­
ką  f ik c ją  jest dziś w  k ra jach  
kap ita lis tycznych.

„G w arantow ane" by ło  u ro­
czystym i zapewnieniam i na 
papierze, podczas gdy fa k ­
tyczn ie  21 czy 22-le tn i obywa­
te l P o lsk i sanacyjnej, uznany 
o fic ja ln ie  przez prawo za peł­
noletniego, n ie  m ógł wediug 
przepisów faszystowskiej kon­
s ty tu c ji z 1935 roku brać u- 
dz ia łu  w  glosowaniu. P rawo 
w yb ie ra n ia  do Sejmu przys łu­
g iw a ło  po ukończeniu 24 la t,
« do Senatu w  w ieku  la t co 
na jm n ie j 30. Do Senatu ty lko  
w tedy, jeś li obywatel mógł 
wykazać się wyższym w y ­
kształceniem, posiadał odzna­
czenia państwowe, piastował 
ważne stanowisko we w ła ­
dzach samorządowych iip ., 
względnie b y ł oficerem. Sen.s

tych ograniczeń jest dla nas 
zupełnie zrozum iały — bu r- 
żuazja chciała zmniejszyć 
ilość niewygodnych w yborców  
— przedstaw icie li klas w yzy- 
zyskiwanych, k tó rzy  m ogliby 
przecież przeforsować opozy­
cy jnych kandydatów.

Rzekomą apolitycznością 
wojska m otywowana odmó­
w ienie praw  wyborczych żoł­
nierzom, wywodzącym  się 
przecież przeważnie z pro le­
ta ria tu  i chłopstwa. „A p o iitycz  
ność“  ta nie obow iązywała 
jednak związanych z sanacyj­
nym  rządem oficerów  i pod­
oficerów  zawodowych, k tó rym  
konsty tuc ja  nie zabraniała u- 
dziaiu w  wyborach.

Dziś w  k ra jach  k a p ita lis ty ­
cznych, w  USA przede wszy­
stkim . obow iązuje cały system 
ograniczania p raw  w yb o r­
czych ludz i pracy, zabezpie­
czania się przed „n iew ygodny­
m i"  w yborcam i".

W  w ie lu  stanach USA oby­
w a te l pragnący przystąp ić do 
głosowania musi opłacić spe­
c ja lny  podatek wyborczy. Ro­
botn ika , biednego farm era, 
M urzyna nie  stać na opłacenie 
takiego podatku. Płacą go je ­
dynie zamożni, a w ięc ci, k tó ­
rych w ładza chce dopuścić do 
głosowania. Prócz opodatko­
wania urządza się w  w ie lu  
stanach tzw. egzaminy w y ­
borcze. Egzam inowany m u­
si wykazać się dokładną zna­
jomością szczegółów prawa 
konstytucyjnego —  ale pod­
czas gdy ludziom  w ygodnym  
dla rządu zadaje się pytan ia  
proste, śmiesznie łatwe, robot­
n ików  „obcina się“  na pyta­
niach zaw iłych, przeładowa­
nych fachow ym i wyrażen iam i 
praw niczym i. P ytan ia  w  rodzą 
ju  „ ja k  się nazywa zastępca
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M O J PANIE?
BKąd holenderski zwró­

c ił >dę do w ładz am erykań­
skich z prośbą o pozwole­
nie na zawarcie um owy w  
spraw ie budowy dwóch 
sta tków  towarow ych dla 
ZSRR.

Czy pozwolisz, m ó j panie
i  władco? —  pyta pokornie 
rząd holenderski, k tórem u 
nie w o lno palcem w  bucie 
k iw nąć bez zezwolenia W u­
ja  Sama. N ie ty lk o  zresztą 
Holandia jest taka „n iepod­
leg ła". W  m yśl w arunków  
podyktowanych przez Am e­
rykanów , żadne państwo 
wchodzące w  skład bloku 
atlantyckiego nie ma p ra­
wa budować statków , k tó ­
rych szybkość przekracza 
12 węzłów.

A  Jeśli W u j Sam nie po­
zwoli? Trudno. Rozkaz ło 
rozkaz.

Hak

A M E R Y K A Ń S K I W Y B R Y K  
Dar.ny Kaye jest aktorem  

am erykańskim . Gra on 
główną rolę w  film ie  pi. 
„Życie  Andersena", k tó ry  
to f łim  w yw o ła ł, ja k  w ia ­
domo, protest rządu duń­
skiego przeciwkó fałszowa­
n iu  i  ośmieszaniu pamięci 
w ie lk iego bajkopisarza duń­
skiego.

wszystko odbyło się po 
amerykańsku. Prócz przy­
jęcia ze strony Duńczyków, 
oczywiście. W yb ryk  ten 
bowiem, odpowiadający cał­
kow icie „am erykańskiem u 
s ty low i życia" duńska opi­
nia publiczna przy ję ła  z 
najwyższym  oburzeniem.

Hak
„PR ZEPO JEN I
P ŁO M IE N N Y M

ID E A L IZ M E M ..."
W  ceoh iłłe row sk ie j ga­

zetce „N ordw est Zeitung“ , 
ukazującej się w  O lden­
burgu w  Niemczech zachod­
nich zna jdu jem y a rtyku ł, 
domagający się uznania 
„zasług" położonych przez 
uczestników tzw . „europej­
sk ich" d y w iz ji SS, w  w a l­
ce o „N ow ą Europę" H i­
tlera.

„K to  przyg lądał się — 
czytamy w  a rtyku le  — żoł­
nierzom d y w iz ji N iederlan­
de, Nordland, W ik ing , lub 
legionom — flam andzkiem u, 
walońskiem u i francuskie­
mu, ja k  również korpuso­
w i Daencmark, ten zdaje 
sobie sprawę, że dziesiątki 
tysięcy ochotników, służą­
cych w  tych form acjach, 
przepojone b y ły  płom ien­
nym  idealizm em  w a ik i o 
zjednoczenie Europy".

„P łom ienny idea! izm "
w iernych żołdaków H itle ra

A le  Danny Kaye, podob­
nie ja k  i  amerykańscy pro­
ducenci film o w i, mało jest 
w ra ż liw y  na podobne sub­
telności. Bo oto pewnego 
dnia z okazji syycj bytności 
w  Kopenhadze udał się do 
muzeum Andersena w 
Oćensee, gdzie chciał sobie 
zrobić nieco bezpłatnej re ­
k lam y. Położył się wice na 
łóżku pisarza, w łożył na 
głowę jego stary kapelusz, 
na nogi słynne pantofle 
Hansa Andersena. Zamó­
w ien i fotografow ie spe łn ili 
oczywiście swój obowiązek.

w ;
K .

znamy bardzo dobrze z 
osta tn ie j w o jny  św iatowej. 
T ak im  samym „idea lizm em “ 
są przepojeni najem nicy, 
walczący przy boku amery­
kańskim  w  Kore i. M ordu­
jąc kobiety, dzieci, starców 
i  jeńców koreańskich, w a l­
czą o... zjednoczenie Korei, 
a może nawet ca łe j A zji?  
I  dlatego najprawdopodob­
n ie j amerykańscy im peria ­
liśc i podchwycą sugestię 
„N ordw est Z e iiung“ , uzna­
jąc „zasług i" nie - niem iec­
k ich SS-manów, tak  ja k  
uznali już  zasługi, położone 
na polu „zjednoczenia Eu­
ropy", przez h itle row skich  
generałów W ehrm achtu i 
SS, <ra)
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prokura to ra  stanu W irg in ia "
—czego oczywiście praw ie n ik t  
n ie  w ie  — dają możność odsu­
w an ia  od w yborów  o lbrzym ie j 
m a s y  obywate li.

W  w ie lu  stanach, aby móc 
głosować, trzeba wykazać się 
co na jm n ie j półrocznym  okre ­
sem zamieszkania w  okręgu 
wyborczym . W  innych w ym a­
gane jest posiadanie ziem i lub  
m a ją tku . R obotn ik  fabryczny 
i  ro lny , k tó ry  często zm ienia ł 
miejsce zamieszkania i n ic nie 
posiada, nie może oczywiście 
w  tak ich  w arunkach głosować.

Rażącym przykładem  o- 
graniczenia powszechności 
w yborów  w  k ra jach  k a p ita li­
stycznych jest niedopuszczenie 
do głosowania kobiet. Jeszcze 
dziś w  16 k ra jach  k a p ita lis ty ­
cznych, m. in . w  H iszpanii, 
S zw a jcarii, A rgentyn ie , Egip­
cie, kob ie ty, stanowiące prze­
cież połowę ludności, nie po­
siadają prawa głosu. Zacho­
wać zacofaną tradyc ję  „n iż ­
szości“  kobiet, odebrać głos 
po łow ie gnębionego p ro le ta ria ­
tu  — to dla kap ita lis tów  w y ­
godne posunięcie.

Ograniczenia te w  k ra jach  
kap ita lis tycznych służą zawsze 
Jednemu celowi, — odsunięciu 
maa ludow ych w  m ożliw ie  
ja k  na jw iększym  stopniu od 
w p ływ u  na rządzenie pań­
stwem.

Drugą podstawową cechą
naszych w yborów  jest ich 
równość. Równość polega na 
tym , że każdy obywatel ma 
ty lk o  jeden głos, a wszystkie 
głosy są jednakowo ważne.

N ie ma w  Polsce Ludow ej 
anł jednego obywatela, k tó re ­
m u przys ług iw a łoby praw o gło 
sowania dwa razy w  ciągu 
tych sarr^ch wyborów', czy to 
z ra c ji zajmowanego stanow i­
ska, czy też ze względu na 
stan posiadania. Głos, oddany 
przez m in is tra , czy przez po­
m ocnika m urarskiego ma je d ­
nakow y w p ły w  i  jednakowo 
decyduje o w y n ik u  wyborów . 
Równość w yborów  zabezpie­
cza także postanowienie, że na 
każde 60 tys. mieszkańców 
przypada jeden poseł,

W  Polsce przedwrześniowej 
sprawa ta w yg lądała zupełnie 
inaczej. Rządy sanacyjne z 
głoszoną o fic ja ln ie  równością 
p o tra f iły  sobie poradzić. W 
celu zapewnienia sobie zw y­
cięstwa w  w yborach stosowa­
ły  przem yślną „geografię w y ­
borczą“ . Oto na czym ona po­
legała. Każdy ze 104 okręgów

wyborczych m ia ł prawo w y ­
brać dwóch posłów. A le  np. 
okręg ko łom y jsk l złożony z 
trzech pow ia tów  Uczących 
440.800 m ieszkańców m ia ł być 
„ró w n y “  okręgow i płockiem u 
zamieszkanemu przez 191.100 
ludności.

Tak więc' w  zam ieszkałym 
przez U kra ińców  okręgu ko ło - 
m y jsk im  jednego posła w yb ie ­
ra ło  220.400 obyw ate li, w  
„C zerw onym  Zagłęb iu“  (So­
snowiec 1 pow. będziński) — 
170.200 obywąte li, a w  pozba­
w ionym  pro le ta ria tu  okręgu 
p łock im  — 95.500 obyw ate li.

O równości w yborów  mó­
w ią  wszystkie konsty tuc je  
państw  kap ita lis tycznych. 
„Równość" ta wygląda tam  
podobnie ja k  w  Polsce przed­
wrześniowej,

W  A n g lii, ojczyźnie burżua- 
zyjnego parlam entu, bardzo 
w ie lu  obywate li, oczywiście bo 
gatych — przemysłowców, ban 
k ie rów , kupców  — dysponuje 
dwoma, a nawet i  w iększą 
ilością głosów. W  zasadzie an­
gielskie praw o wyborcze przy 
znaje obywatelom  prawo gło­
sowania w  okręgu, w  k tó rym

«m ieszka ją , Jednak osoby po­
siadające przedsiębiorstwa, 
mogą glosować po raz d rug i i
trzeci w okręgach gdzie m ie ­
szczą się ich sklepy, ezy fa ­
b ryk i.

W  jednym  ty lk o  Londynie, 
k tó ry  składa się z w ie lu  dzie l­
n ic  i  okręgów, tak ich  „p o ­
dw ó jnych “  głosów w  każdym  
głosowaniu byw a około 
300.000! W samej C ity  — dzie l­
n icy b iu r i f irm  kap ita lis tycz­
nych, gdzie mieszka ty lk o  7.000 
osób, głosuje zawsze 55 tys ię­
cy ludzi.

We F ra n c ji obliczono, że w  
w y n ik u  oszukańczej o rdynacji 
wyborczej na w yb ó r jednego 
posła kom unistycznego potrze 
ba było 61 tys. głosów, na so­
cja ldem okra tę 30.000, a na 
kandydata burżuazyjne j p a rtii 
— M RP ty lk o  27 tys.

Tak w ięc w  w arunkach ka ­
p ita lizm u  wszystkie zasady 
dem okratyzm u w  wyborach 
są fikc ją , służącą oszukiwaniu 
mas. P raw o wyborcze — ja k  
wszystkie inne prawa — służy j 
wyzyskiwaczom  i  ty lk o  w yzy­
skiwaczom. I  dlatego w ybory 
nie mogą tam  być ani równe 
ani powszechne.

I. PEŁC ZY Ń SKA

Z  P R A S Y : W y b o ry  w  p id . K o re i p r z e b le g iły  yr s tm o s fo rse  n ie ­
s łychanego  tc - r o r n ,  za pom ocą  k tó re g o  a m e ry k a n ie  zm u sza li w y ­
b o rc ó w  do o dd a n ia  g loso  n a  L i  S yn  M ana.

Polityka Watykanu
w P o lsce  p rze d w rze ś n io w e j

W atykan b y ł zawsze prze­
c iw n ik iem  is tn ien ia  Polski,

! Jako państwa niepodległego i 
| niezależnego.

„Palska niepodległa?
...ta cel Bieziszczalny

Gdy w  1914 r. rozpoczęła 
j  się pierwsza im peria listyczna 
| wo jn i światowa, W atykan cy- 
| n iezijje  nakazał biskupom 
wszystkich trzech zaborów, 
aby w ezw ali Polaków do siuż- 
by pod sztandaram i zaborców, 
a więc do w a lk i bratobójczej.

Jak wspomina w  swoich 
pam iętn ikach jeden z ówczes­
nych k ie row n ikó w  obozu ka ­
to lickiego w  Polsce, Dm owski, 

i  w W atykan ie nie chciano s ły ­
szeć o wskrzeszeniu Polski,

| odmawiano narodow i po lskie- 
j  m u praw a do życia. W  swo­
ich pam ię tn ikach Dm owski 

| przytacza rozmowę, jaką m ia ł 
w  styczniu 1916 r. z ka rdyna­
łem Gasparri, w a tykańskim  
sekretarzem stanu, t j.  m in i­
strem  spraw  zagranicznych.

„Zostałem zapytany: ...Na 
cóż panu przegrana Niemiec?

— Bo bez n ie j nie będzie 
zjednoczonej Polski. Dążąc do 
zjednoczenia, dążymy do Pol­
ski niepodległej *).

Na to usłyszałem wybuch  
j śmiechu.

— Polska niepodległa? A le i  
i to marzeńie, to cel nieziszczal-
! ny".
| Nawet w  rok  później, k ie -
I dy W atykan zaniepokojony 
wrzeniem  rew o lucy jnym  w  
R osji zaproponował pań­
stwom im peria lis tycznym  za­
warcie pokoju, n ie  myślano 
w  W atykan ie o odrodzeniu 
Polski. Papież Benedykt X V I 
proponował pow ró t do gra­
nic z 1914 r., a więc bez od­
budowania Polski, bez zw ro - • 
tu  Polsce ziem zagrabionych, 
bez wolności d la  narodu po l­
skiego.

Naród po lsk i odzyskał w o l­
ność dzięki W ie lk ie j S oc ja li­
stycznej R ew oluc ji Paździer­
n ikow e j. A le  władzę w  Polsce 
obję ła burżuazja, która, stała 
się posłusznym narzędziem w  

| rękach obcych im peria lis tów  
| i W atykanu.

„Zastogi"
snsejusza papieskiego 

w piebiscvcie 
na Górnym Śląsko, 
Warmii i Mizurach

Ja k i b y ł stosunek W atyka- , 
nu do Polski w  pierwszych V 
latach d rug ie j niepodległości, 
zobaczyć można na jw yraźn ie j 
na przyk ładzie  działalności 
nuncjusza papieskiego A c h il­
lesa R atti. późniejszego papie­
ża Piusa X I.  RattJ przyjechał

do Polski, aby uczynić z n ie j 
narzędzie an tyradz ieck ie j' po­
l i ty k i W atykanu i pchnąć Pol­
skę przeciwko K ra jo w i Rad, 
k tó ry  przyn iós ł je j wolność. 
H is to ryk  radziecki Szejnman 

\ta k  pis^e o n im :
„P rz '^s taw ic ie l  papieża w  

Warszawie t rzym ał w  sutych 
rękach nici wszelkich in tryg,  
jak ie  knu l i l  przeciw Republi­
ce Radzieckiej reakcyjne koła 
Polski wspólnie  z przedstawi­
cie lami Ang l i i ,  F ranc j i  i  Sta­
nów Zjednoczonych“ .

Jednocześnie R a tti zajm o­
w a ł stanowisko Naczelnego 
Kom isarza Kościelnego dla 
obszarów plebiscytowych G ór­
nego Śląska oraz Prus 
Wschodnich i  Zachodnich. Na 
tym  stanowisku R a tti okazał 
się agentem niem ieckich im ­
peria lis tów . W ysłann ik  papie­
ża odm aw iał wszystkim  p ro ­
śbom ludności po lsk ie j na te­
renach p leb iscytowych i  nie 
chcia ł p rzyjm ow ać delegacji 
polskich nawet w  na jw ażn ie j­
szych sprawach.

„Skutek przyjazdu Rattlego 
na teren plebiscytowy by ł ta­
ki, że wszyscy księża . rzym ­
sko - katolickiego wyznania  
prowadzil i  jeszcze zaciętszą 
agitację przeciwko państwu 
polskiemu“  — s tw ie rdz ił w 
ow ym  czasie jeden z posłów 
do Sejmu.

N iew ą tp liw ie  w  dużej m ie­
rze „zasługą" nuncjusza pa­
pieskiego by ł n iekorzystny d!a 
Polski, sfałszowany w yn ik  
pleb iscytu na G órnym  Śląsku, 
w  W arm ii i na Mazurach. O 
D o lnym  Śląsku, Pomorzu 
Szczecińskim i po lskich zie­
m iach nad Odrą i  Nysą w ów ­
czas w  ogóle m ow y nie było./

największy obszarnik 
w Polsce przedwrześniowej

W  okresie m iędzywojennym  
W atykan za pośrednictwem 
h ie ra rch ii kościelnej odgry­
w a ł poważną ro lę  w  życiu 
po litycznym  k ra ju , w ystępu­
jąc przeciwko robotn ikom  i 
chłopom pracującym  w  obro­
nie obszarników i  fab ryka n ­
tów.

Typow ym  przykładem  m o­
że być walka, jaką  w yda ł W a­
tykan p ro je k to w i bardzo nie­
śm iałej re fo rm y ro lne j. W y­
stępując w  Sejm ie na czele 
grupy 30 księży, arcybiskup 
Teodorowicz, żądał, aby „od ­
nieść się z tym  do najwyższej 
władzy... papieża, k tóry  ma 
tu ta j rozstrzygający glos".

Episkopat zaś groz ił o tw a r­
cie „w o jn ą  re lig ijn ą "  w  w y ­
padku przy jęc ia  p ro jek tu  re ­
fo rm y  ro lne j.

W  rezultacie kościół oca lił 
«woje 221.099 hektarów  ziemt 
i W atykan pozostał na jw ię - 
k m m  o b o rn ik ie m  w  ? 9 ł-

ace przedwrześniowej. Dopie­
ro rząd Polski Ludowej 
uchwałą z 20 m arca 1950 r. 
p rze ją ł m a ją tk i kościelne, 
czyli tzw, dobra m artw e j ręki, 
poręczając jednocześnie p ro ­
boszczom posiadanie gospo­
darstw  ro lnych do 50 hekta- I 
rów  ziemi.

„...Fałszywa zasada, 
is  wszyscy iudzis 

są między sobą równi“
B iskup i polscy, k ie ru ją c  się i 

wskazaniam i W atykanu p ro ­
w adz ili nagonkę przeciwko I 
kom unistom , walczącym o po- j 
prawą bytu  k lasy robotniczej. I 
W broszurze rozdawanej w  j 
kościołach ks. Lutosław ski, j 
p rzekonyw ał w iernych , że 
„pychą i  n iczym więcej jak  
pychą jest fałszywa zasada, że 
wszyscy ludzie są między so­
bą rów n i“ .

Zaś biskup Łukom ski w
liście pasterskim  jaw n ie  ucie­
ka! się do szantażu, nakazu­
jąc:

„Tak im , którzy nie wyrze­
kną się należenia do p a r t i i  so­
cja listów, wyzwoleńców, ko­
munistów lub stronnietto 
chłopskich... należy odmawiać 
świętych sakramentów".

W ielu wysokich dygnita rzy 
kościelnych w  Polsce było 
osobiście związanych z ka p i­
tałem polskim  i  zagraniez- i 
nym. D la przyk ładu  biskup 
Adam ski b y ł wiceprezesem 
rady nadzorczej w ie lk ich  za­
kładów  Cegielskiego i innych j 
kap ita lis tycznych przedsię­
b iorstw . B iskup Kaczmarek 
by ł przed przyjazdem  do P o l­
ski dyrekto rem  Ranku E m i­
gracyjnego w  mieście Lens 
we F ranc ji. N ic dziwnego I 
więc, że już  33 la ta  te m u 's łu ­
sznie powiedziano w  Sejmie:

„N ie z przypadku z taką  
energią i  z tak im  entuzjaz­
mem przedstawiciele kościoła 
bronią interesów obszarników  
l kapital istów. A lbow iem  moż­
na powiedzieć, że dzisiaj ko­
ściół w Polsce jest n a jw ię ­
kszym obszarnikiem  t n a j­
większym kapital is tą i  dlate­
go interes kapital is tów tak 
mocno bierze do serca".

Przez cały okres m iędzywo­
jenny W atykan dz ia ła ł na 
szkodę ludu  polskiego, ręka 
w  rękę z na jskra jn ie jszą re­
akcją  osłabiając w  ten sposób 
Polskę i przyczynia jąc się do 
je j upadku w  katastro fie  
wrześniowej 1939 r.

TOM ASZ A T K IN S

•) Dmowski reprezentował obóz 
Narodowe) Demokracji, wiążący 
perspektywą zjednoczenia .Polski 
t  podporządkowaniem je j fran­
cuskiemu 1 angielskiemu lmpe- 
jt riizmoyd.

Sytuacja, k tó rą  zastali po
powrocie ze Z lo tu  delegaci 
Zakładów’ W ytw órczych P rzy­
rządów Pom iarowych im . .Tan­
ka K rasickiego we W łochach 
pod Warszawą, n ie  by ła  ró ­
żowa.

Plan p ro du kcy jny  za Upiec 
b y ł w iększy od planu za czer­
wiec o 15 procent. A  stan za­
łog i w  tym  miesiącu zm nie j­
szył się, ponieważ 25 proc. p ra ­
cowników’ montażu i  kon tro li' 
ostatecznej, działów — gdzie 
głównie zatrudnieni są ucznio­
w ie  szkół zawodowych, o trzy­
mało w  tym  czasie u rlopy w y ­
poczynkowe. W  lipcu stracono 
cztery dn i wskutek przenosze­
nia urządzeń m ontażowych. do 
nowych, większych sal.

Is tn ia ło  pow ażne niebezpie­
czeństwo, że zakład w  lipcu 
nie wykona planu.

P rzykro  było  pomyśleć, że 
Zakład im . Krasickiego, k tó re ­
go p raw ie  całą załogę stanowi 
młodzież, zawiedzie po raz 
pierwszy w  swojej h is to rii.

W sercach 88 delegatów’ za­
k ła du  żywo tk w iły  w  pamięci 
słowa prezydenta Bolesława 
B ie ru ta  wygłoszone 22 łłpca do 
uczestników Z ło tu :

„...Nie wątpię, że Waszymi 
gorącym i uczuciam i po tra fic ie  
zapalić serca m ilionow ych 
rzęs* m łodzieży po lskie j, k tó ­
ra  w raz z W am i i  m ły m  na­
rodem będzie tw órcą i  re a li­
zatorem dalszych zdobyczy w  
budow nictw ie socjalistycznym, 
w  pracy nad dalszym wzm a­
cnianiem  s ił i  potęgi naszej i r  
m iłow ane j O jczyzny*.

Potrzeba chwdli nakazywała
delegatom zapalić serca pozo­
sta łych członków  załogi, już 
od dziś, od 23 lipca — p ie rw ­
szego dnia pracy po zlotowej.

Rozpoczęła się walka.

l a k  p rescę

fefegji Sotiowskl
Jeszcze na Zlocie w  czasie 

karnaw a łu  nad W isłą, S tan i­
sław' Sadowski spotkał się z 
członkam i przodującej w  sto­
lic y  załogi Zakładów/ W y tw ó r­
czych Urządzeń Teletechnicz­
nych. W  rozm owie ZW U T-ow- 
cy podkreśla li, że podstawą 
ich-osiągnięć jest praca p o lity ­
czna stale prowadzona w  b ry ­
gadach. Sadowski od te j pracy 
postanow ił teraz zacząć.

Z w o ła ł k ró tk ą  naradę b ry ­
gadzistów ze swm.iej składni. 
W yjaśn ił, że w ykonanie planu 
jest n iezw ykle ważnym  zada­
niem pozlotowym. Wspomniał, 
ja k  ich p lan wiąże się z ogól­
ną sytuacją na świecie i  z -wal­
ką o pokój. Tego samego dnia

brygadziści zapoznali człon­
ków  swoich brygad z w n io ­
skam i w yp ływ a ją cym i z nara­
dy.

Podobnie i  w  innych halach 
delegaci w y jaśn ili, że zamie­
niać ślubowanie w  czyn — to 
znaczy przede wszystkim  w y­
konywać zadania p ro du kcy j­
ne.

Ma Kiaataia aajforącej
W ęzłowym  ogniwem b itw y  

sta ł się montaż, na k tó rym  o 
25 proc. zmniejszony by! stan 
załogi.

B rygada Kaźmierskiego 
zw iększyła po raz pierwszy 
w  swoich dziejach wydajność 
z 160 proc. do 390 proc. Szyb­
ciej niż dotychczas odbywało 
s i f  tu  skręcanie części składo­
wych przyrządów pom iaro­
wych. szybciej w m ontow yw a- 
no uk ład ruchom y ze wska­
zówką. szybciej, choć z dużą 
dokładnością odbywało się re­
gulowanie i  nakładanie osło­
nek.

Ci, k tó rym  prędzej udało się 
w ykonać swe zadania, poma­
gali Innym. Gdy brygada Ga­
łeckiego dostała z opóźnieniem 
skale potrzebne do montażri, 
pospieszyła je j z pomocą 
współzawodnicząca z n ią  b ry ­
gada W ióczyńskiego.

S tary brygadzista Magdzlarz,
k tó ry  jako jeden z pierwszych 
w ykona ł swe zadania na lip iec 
— pomagał przez trzy  dn i b ry ­
gadzie m łodzieżowei W orosila- 
ka. W ęckiewicz, Jakubowski, 
Podolski i  w ie lu  Innych nie 
odchodziło od warsztatów  po 
trzydzieści godzin.

Podolski m ów ił w tedy do 
Swoich towarzyszy pracy: 
„W iecie, czuję się teraz ja k  
żołnierz na froncie. I  nie od­
stąpię, dopóki nie wykonam  
swego zadania".

W  ostatnich dniach lipca 
montażyści p racow ali po 48 
godzin.

31 lipca montażyści wyszli 
z Zakładu o godzinie 24-ej. Po­
został ty lk o  szef p rodukc ji 
ZM P-owiec Stanisław  Sobczyk, 
k ie ro w n ik  ko n tro li, ZM P- 
owiec W ojciech Nowak i prze­
wodniczący Zarządu Zakłado­
wego ZM P Ryszard Tobolski, 
k tó rzy  oczekiwali na podlicze­
nie w yn ików . O godzinie 5-tej 
nad ranem ogłoszono radosną 
wiadomość: pian produkcy jny 
za lip iec  w ykonany w 102,41 
proc.

MIsnapcEnnSsnc seSsrcnlo
W  k ilk a  dn i póżniel zwycię­

ska załoga żebrała się na u ro ­
czystym zebraniu -pozlotowym.

P ięknie udekorowaną św ie tli­
cę zapełniła szczelnie młodzież. 
Przyszli i starsi towarzysze, 
c iekaw i wrażeń delegatipw.

...Do tego, że w ykona liśm y 
nasz plan w tak trudnych w a­
runkach — powiedział prze* 
wodniczący Zarządu Zakłado­
wego — zm obilizow ały nas 
słowa towarzysza B ieruta, 
zmobilizowało nas ślubowanie, 
złożone przez naszych delega­
tów na Placu Zwycięstwa.* 
Stają jednak przed nami no­
we zadania...

Po przewodniczącym zabra li 
głos delegaci. Ich opowiada­
nia przerywano burzą ok la ­
sków. Zapał delegatów udz ie lił 
się całej załodze. N igdy jeszcze 
w  św ie tlicy  Zakładów nie by ło  
tak ie j atmosfery entuzjazm u 
i zapału.

W oityński. brygadzista m ło­
dzieżowej brygady, k tóra o- 
trzym ała proporzec przechod­
n i Zarządu Stołecznego ZMP, 
p ierwszy wypow iedzia ł to co 
m yśle li wszyscy:

— Nie poprzestaniemy na 
dotychczasowych osiągnię­
ciach. Nasza brygada zobowią­
zuje się do końca br. wykonań 
zadania, przewidziane w  P ia­
nie 6 -ie tn im . „Sześciolatka 
przed term inem " — oto hasła 
godne młodzieży Zakładów 
im. Janka Krasickiego.

Po w ystąp ieniu 'W oityński« ,
go zobowiązania posypały s i t  
gęsto.

— Ja wykonam  Plan 9- le tn i 
do końca września br., zawo­
ła ła  Lucyna Ptak...

— M y, pow iedział w  -Imie­
n iu  swojej b rygady Capeillc, 
wykonam y Plan 6-let<ni do i  
września...

W  sumie wartość podjętych 
zobowiązań w yniosła —  781
tys. zł.

*

Załoga Zakładów Im. Janka 
K rasickiego ma w iele am b it­
nych planów. Pragnie ona po­
głębić współzawodnictwo p ra­
cy poprzez wprowadzeni» 
współzawodnictwa umowne« 
go między poszczególnymi -bry­
gadami oraz' współzawodnic* 
twa o ty tu ł najlepszego w  za­
wodzie. Przewidziane są k u r ­
sy technicznego m in im um , zdo­
bywanie norm SPO, wieczorki 
przodowników pracy. W pro­
jekcie jest przedstawienie w  
wykonaniu zespoiu dram atycz­
nego oraz zorganizowanie w ła ­
snego chóru.

Z lotowe hasło przodownlo* 
twa — jest dla załogi drogo­
wskazem w  pracy.

W . BORSUK

„P o d  n ie b e m  S y c y l i i "  ( ty tu ł  
o ry g in a ln y : „W  Im ie n iu  p ra w a '') . 
S cenariusz : M . M o n ice lH , T . P i­
n e a l, F . F ć llS n l, G. M og lone . R e­
żyse ria : P ię tro  C ie rn i. Z d ję c ia : 
G ia n n i v i l la .  M u z y k a : C. R u s ti-  
ch e ll. P ro d u k c ja : „ L u x  -  F u m "  
1049 (W io ch y ).

Na małą stacyjkę przybywa
pociąg. Zatrzym uje się ty lko  
na chw ilkę , aby mógł wysiąść 
jeden pasażer. Człowiek, k tó ry  
wysiadł rozgląda się. W okół 
pusta, ponura, kam ienista 
okolica. Samotnego pasażera 
rvk t nie w ita . Okolica w yg lą­
da jakby  wym arła .

Pasażer, k tó ry  przybył tu, 
aby zająć pewne stanowisko, 
spotka się z ludźm i. Jeden z 
nich, burm istrz , powie mu na­
wet: „Jest pan najwyższą 
władzą w  powiecie". M im o to 
człowiek ten w dalszym cią­
gu pozostanie osamotniony. 
Przestanie n im  być dopiero 
w tedy, gdy będzie się stara! 
nawiązać łączność z ludem  i 
zyskać jego poparcie. A le  to 
nie Jest ła tw a sprawa. W ie­
rzymy, że w  przyszłości czło­
w iek  ten osiągnie to i zwycię­
ży — a w łaściw ie zwycięstwo 
odniesie lud, choć w a lka  bę­
dzie trudna.

Człowiekiem, k tó ry  przyje­
chał na tę niegościnną ziemię 
jest m iody sędzia , Guido 
Schiari. W ierzy on w słusz­
ność fo rm u ł prawa, które bę­
dzie tu reprezentował i w y ­
k i nywał. A le m łody sędzia 
wcale nie zdaje sobie sprawy 
z tego, że prawo nie jest ka­
tegorią ponadklasową lecz słu­
ży ludziom, którzy m ają w ła ­
dzę. A  władza ta we Włoszech 
i na S ycylii — gdzie działa 
sędzia —  znajduje się w  rę­
kach kap ita lis tów  i w ie lk ich  
obszarników. W tych w arun­
kach bezkompromisowy sę­
dzia — idealista działa często 
w brew  ich interesom. D zia ła l­
ność jego powoduje więc zą-

ostrzenie kon flik tów , charak­
terystycznych dla burżuazyj- 
ncjgc ustroju.

Po przyjaździe do miastecz­
ka m łody sędzia składa w izy­
tę baronowi Lo Vasto, s y cy lij­
skiemu obszarnikow i i kap ita­
liście. Chce szukać u niego 
pom ocy.i oparcia dia prawa w 
walce z przestępcami. A le tu 
musi pozbyć się pierwszych 
złudzeń. Przekonuje się, że u 
barona pomocy nie uzyska, bo 
ci przestępcy dzia ła ją w  jego 
im ieniu. Dowiaduje się. że ci, 
dla których fraszką , jest za­
bić człowieka * którzy czynią 
to coraz częściej, nie są zw yk­
łym i przestępcami, ale zbro j­
nym ram ieniem  podobnych Lo 
Vaście' obszarników, ka p ita li­
stów, bogatych chłopów. Przy 
pomocy „m a fii"  ludzie do 
k tó rych ’ należy władza w  k ra ­
ju te rro ryzu ją  ludność, u trzy­
mują wyzyskiwanych w posłu­
szeństwie, aby nie dopuścić do 
rew olucyjnych wystąpień i 
zapewnić sobie możliwości 
większego wyzysku.

M iody sędzią, k tó ry  za 
wszelką cenę chce odkryć i 
aresztować morderców, choć 
działa zawsze ty lko  w  im ię i 
w  granicach burżuazyjnego 
prawa, ob iektyw nie  występuje 
jednak ¡przeciw tym , którzy 
mają władzę w  kap ita lis tycz­
nym państwie. W ystępuje jesz­
cze ostrzej wtedy, gdy także w 
sposób najzupełn ie j legalny i 
zgodny z nakazami prawa chce 
zmusić barona Lo Vasto do 
uruchomienia kopalni, k tóre j 
zamknięcie pozbawiło Chleba 
w ielu ludzi z miasteczka.

A le w interesach ka p ita li­
sty nie leży uruchomienie 
kopalni. Sędzia nie daje się 
przekupić, a jego działalność 
coraz bardziej zagraża in te ­
resom kap ita lis ty . M afia  w y­
konuje więc zbro jny zamach 
na sędziego. S trzał jest jed­
nak niecelny, sędzia żyje. 
Wobec tego przez swych przy-

jaciól w  stolicy i wyższym są4 
dow nictw ie baron zmusza sę­
dziego do rezygnacji ze stano­
wiska. W ostatn ie j jednak 
ch w ili zabicie młodego Paoli- 
no powstrzym uje sędziego od 
wyjazdu. W gorącym przemó­
w ieniu do zgromadzonej' lud­
ności miasteczka sędzia zw ra­
ca się do nie j o pomoc, wzywa 
do w a lk i z m afią i je j te rro ­
rem. Udaje mu się aresztować 
członka m afii, zabójcę Pao- 
Una.

F ilm  Germiego stara się w y­
kazać, ja k  pustą form ułą jest 
burżuazyjne prawo o ile nie 
odpowiada ono interesom rzą­
dzących kap ita lis tów . Jedno­
cześnie film  „Poci niebem Sy­
c y li i“  pokazuje na przykła­
dzie stosunków, panujących 
na Sycylii praw dziw y obraz 
dzisiejszych Włoch, w  których 
rząd de Gasperiego — „rząd 
bandytów", jak  go nazywa lyd  
w ioski — .rządzi w im ien iu  

^chrześcijańskie j dem okracji" 
przy pomocy terroru. S ycy lij­
scy przywódcy m a f ii"  to przy. 
j&ciele sycylijsk ich arystokra­
tów  i pomocnicy rzym skich 

'm in is trów . Znane są fak ty  ma­
sakrowania przez „m a fię “  ro­
botniczych m anifestacji. „M a ­
fia " sycylijska ze zwykłych 
rzezimieszków przekształciła 
się na' terenie okupowanych 
przez Am erykanów Wioch 
w pomocników rządu i agen­
tów amerykańskiego w yw iadu ; 
podobnie w Ameryce gangste­
rzy są ściśle związani z kapi­
ta lis tam i i dyplom atam i, dzie­
lą" 7. n im i władzę i służąc po­
mocą w ochronie ich intere­
sów.

F ilm  „Pod niebem S ycy lii" 
miaro w ie lu  niekonsekwencji 
ideowych, nieum iejętności uka­
zania siły  mas ludowych, na iw ­
nej w ia ry  w moc uczciwości 
pojedynczych ludzi — spełnia 
pożyteczną rolę, daje wiedzę o 
losach ludzi Włoch.

JANU SZ B U D YN EK



N a p ływ a ją  prace na W ie lk i  K onku rs  Z lo ło w g

P o c z u ł e m  s i< f §  s i ł n i e g s z ą f ,
Z  całego k ra ju  nap ływ a ją  j u t  prace na W ie lk i  Konkurs  Z lo ­

to w y  na wspomnienie ze Zlotu. Piszą m łodzi murarze, hutnicy,  
górnicy, piszą w łó k n ia rk i  i  studenci.

W  ich prostych słowach, radosnych utspomnleniach zawarta  
tą  ja.k najgorętsze uczucia miłości do Ludow e j Ojczyzny, do 
ludowe) władzy.

Poniżej d ruku jem y jedną z prac nadesłanych na konkurs.
ra  ta k ie j robocie? Tu szlaćhet-M am  24 la ta . Jestem synem 

m urarza. Jak mego ojca ta k  i 
m nie ciągnęło do rusztowania. 
G dy ty lk o  A rm ia  Radziecka 
razem z W ojskiem  Polskim  do­
b iły  bestię .h itle row ska w  B e r li­
nie, postanow iłem  wyjechać na 
Z iem ie Zachodnie do W rocław ia. 
T u  zgłosiłem się jako m urarz 
do pracy. Chociaż bardzo słabo 
w łada łem  jeszcze k ie ln ią , to 
Jednak moje ręce okazały się 
potrzebne. Postanow iłem , że się 
n ie  załamię. Ta tw arda szkoła 
pierwszej m oje j pracy przyda­
ła się później. Zacząłem praco­
w ać na innych budowach roz­
sianych po ' całym  w oj. k ie le ­
ckim . W  Państwowym  Przedsię­
b io rs tw ie  B udow lanym  a obec­
nie  ZBM  zorganizowałem bryga­
dę m łodzieżową, k tó re j zostałem 
brygadzistą. N iektó rzy  k ie row ­
n icy  budów m ó w ili:

—  Jak w y  sobie dacie radę

ny ty n k  od lin ije k  i szablonów. 
Nie poradzicie!

Spojrzałem  na rusztowanie. 
Rzeczywiście, piękna robota, a 
m urarze krzą ta jący się po ru ­
sztowaniu to stare w yg i.

— A  no stawajcie — przerw ał 
moje m yś li k ie ro w n ik  budowy. 
Zobaczymy co potra fic ie , nie ma 
co myśleć.

Pierwsze dn i b y ły  dla nas na­
prawdę ciężkie a n iektórzy star­
si na nas pa trzy li złowrogo.

— Szczeniak: do wapna, a nie 
brudzić m urów !

Czyjeś w rogie ręce zamiast 
specjalnej m ieszanki szlachetnej 
do tynku  dostarczyły kredy, 
k tó ra  ’ odpadała od gzymsów. 
Dlaczego u nich nie odpada? To 
jest podstęp — myślę sobie. Po 
sprawdzeniu okazało się, że to 
była kreda. Tak trzeba było 
usuwać nieraz kłody, zdawałoby 
się niewidoczne. a jednak

w strzym ujące tempo p rodukcji.
Pracując, chodziłem  na kursy 
zawodowe budow nictw a, k tóre 
ukończyłem  jako w y k w a lif ik o ­
w any m urarz I I  stopnia z w y ­
n ik iem  bardzo dobrym . K ursy 
te da ły  m i dużo. Plan budynku 
przestał być dla m nie jak im ś 
pokreślonym  kaw a łk iem  pa­
pieru.

Jako zetempowiec postanow i­
łem brygadę swą podciągnąć i 
tak  przeciętnie brygada m oja 
przekraczająca 130 proc. norm y, 
dla uczczenia Z lo tu  i Święta 
Odrodzenia Polski przekroczyła 
180 proc. norm y, przez co zdo­
by liśm y proporzec przechodni 
dla najlepszej załogi we współ­
zaw odnictw ie przedzlotowym .

M łodzież w yb ra ła  m nie jako 
delegata na Z lo t do W arszawy. 
Warszawę znałem z 1947 roku, 

I k iedy przybyłem  do n ie j jako 
| delegat na I-szy K ra jo w y  Zjazd 
' ZW M . B y ł to okres planu
i 3-letnipgo, okres gorących d 
j odbudowy. Spoglądając wtedi- 
; na kupy gruzów  i zniszczeń, nr 
| m arzyłem  po prostu, aby w  tak 
i k ró tk im  czasie stanęła tak  pięk- 
| na W arszawa, jaką  mogłem 
i oglądać w  czasie Z lotu, 
i  B y ł’ w ieczór 19 lipca, kie

dy dojeżdżaliśm y do W arszawy.
Z okien wagonów u jrze liśm y  
m nóstwo św iate ł. O k rz y k i: W ar­
szawa! W arszawa! przechodziły 
z ust do ust, z wagonu do wago­
nu i nie m ilk ły  ani na chw ilę . 
Pociąg przystaje.

—  W ysiadać!
N ied ługo znaleźliśm y się na 

warszawskie j u licy , t łu m y  ludzi 
stojących na chodn ikach i 
o k rzyk i wznoszone na cześć bo­
ha te rsk ie j, n ieśm ie rte lne j W a r­
szawy i przywódców P olsk i L u ­
dowej tow arzyszyły  nam aż do 
m iasteczka zlotowego na Ra- 
kowcu. Do późna w  nocy nie  
m ogłem  zasnąć, chcąc ja k  n a j­
prędzej u jrzeć Warszawę.

K iedy  znalazłem się na trasie 
W  — Ż 1 s tą d  zobaczyłem p ięk­
no M arienszta tu , ko lum nę Z y ­
gmunta i.m ost na Wiśle, wszyst­
ko stało m i się b liskie , wspólne, 
nasze.

Na d rag i dzień m ie liśm y spot­
kanie z przedstaw icie lam i W o j­
ska Polskiego, m iędzy innym i z 
Generałem Naszkowskim . Była 
to dla m nie chw ila , k tó re j nie 
zapomnę n igdy w  życiu. P ro ­
stota z ja ką  goście nasi roz- 
m aw ia li, tańczy li i śp iewali 
św iadczy o tym , jakże inne

jest obecnie w o jsko w  
Polsce Ludow ej. P rzypom nia ły  
m i się la ta  przed 1939 rokiem , 
k iedy by łem  jeszcze m a łym  
chłopcem. W  m iejscowości, gdzie 
zam ieszkiwałem , przeprowadza­
no m anew ry wojskow e. Pewien 
żołnierz pe łn iący w a rtę  ża lił się, 
że już  drug i dzień nie o trzym u­
je  jedzenia. O trzym a ł od ofice­
ra taką odpowiedź:

— M ilcz  chamie! Buntujesz 
się, co?

I  w łaśnie teraz, k ie d y  patrzę 
1 słucham  ja k  o p o w ia d a ją ' o 
swym  życiu ludzie, k tó rzy  w a l­
czyli o naszą radość i  szczęście, 
rozum iem , jaka przepaść dz ie li­
ła  naród od te j k l ik i  sanacyj­
nych generałów i o ficerów , k tó ­
rzy nie m ie li n ic wspólnego z 
narodem.

Żegnając W arszawę i kolegów z 
różnych stron Polski postanow i­
łem jeszcze w ięcej dać z siebie,

| aby w ięcej było  tak ich  jasnych J mieszkań, ja k  tam  na M D M -ie . 
j Słowa Ś lubowania n ie  m iną  bez 
! echa.

A D A M  S T A C H U R S K I 
P rzodow nik pracy, brygadzista 

m łodzieżowej brygady Z B M  
(K ie lce)

Techniczna Szkela Wojsk Letniczych 
kuźnia kadr młodego personelu technicznego

P omogli w żniwach
Tow.Fornalik-traktorzysta podniósł 

normę zlotową do 250 proc.
(O d  własnych korespondentów)

W  pow iecie lębo rsk im  m ło­
dzież p rzystąp iła  z w ie lk im  za­
pa łem  do a k c ji żn iw ne j.

Na zebraniu załogi PO M -u 
N ow a M ieś. trak to rzys ta  kol. 
A n to n i S łow l pow iedzia ł:

„Będziemy po Zlocie jeszcze^ 
mocnie j i  w y t rw a łe j  walczyć  
o realizację zadań, jak ie  stawia  
przed nam i nasza part ia  i  w ła ­
dza ludowa".  Z dużym zacieka­
w ien iem  słucha m łodzież spra­
wozda li delegatów ze Z lo tu , po­
de jm u jąc dalsze zobowiązania 
pozlotowe.

Członkow ie ko ła  ZM P  w  gro­
madzie W icko, zobow iązali się 
przepracować 10 dn i w  spół­
dz ie ln i p ro du kcy jne j, aby p rzy ­
czynić się do przedterm inowego 
zakończenia a k c ji żn iw ne j. W e­
zw a li on i jednocześnie do 
współzawodnictwa kolegów z 
ko ła  ZM P  przy spółdzie ln i p ro ­
du kcy jn e j we Wrześciu. M ło ­
dzież pracująca w  PGR G órki, 
gro. W icko  zobowiązała się 
skrócić akcję żn iw ną o 2 dni. 
W  pow. Lębork powstają rów ­
nież liczne m łodzieżowe b ryga ­
d y  żniwne, brygady rem ontu 
maszyn, k tó re  zobow iązały s.ę 
pomagać w  pracy PGR-om , po­
magać biednym  wdowom  w  
sprzęcie zboża, rem ontować 
maszyny. M iędzy in n y m i b ry ­
gady ta k ie  pow sta ły  w  L u - 
b lcw ku  i Łę tow ie, w  gm. W ic ­
ko. W ezwały one do współza­
w odn ic tw a  m łodzież PGR M ie- 
rzynck . P rzodującym  tra k to ­
rzystą PGR Łętow o jest kol. 
S tan is ław  F o rn a lik , k tó ry  na 
cześć Z lo tu  zobowiązał się w y ­
konywać. 200. proc. no rm y i  za­
oszczędzić 0,5 kg  p a liw a  na 
każdym  ha. „Zobow iązanie 
swoje w ykona łem  — m ów i kol. 
F o rna lik . — A  teraz, aby szyb­
c ie j zakończyć żniwa, gdy ty lko

będzie sprzyjać pogoda posta­
ram  się w ykonyw ać 250 proc. 
no rm y“ .

W ezwał on do współzawodni­
ctwa trak to rzystę  z PGR L u ­
bi ewko kol. Saiurneza.

Na zebraniu sprawozdaw­
czym ze Z lo tu  w  PGR O z ó w  o 
ko l. K łichow ska  pow iedzia ła : 
Naszym i zobow iązaniam i szyb­
szego zakończenia zbiorów zbóż 
i  naszą pracą w  niedzielę chce­
m y pociągnąć starszych p ra ­
cow ników  naszego PG R-u. R a­
m y p rzyk ład  tro sk i o szybkie 
i sprawne przeprowadzenie 
a k c ji żniwm o-om letowej“ .

M ŁO D Z I R E A L IZ U JĄ  DEKR ET
O POMOCY S Ą S IE D Z K IE J
Tow. A n to n i Koścień, zamie­

szkały we wsi Odmęt, pow. D ą­
browa Tarnowska, in w a lid a  w  
70 proc, n iezdolny do pracy, 
gospodaruje na 2 -hektarow ym  
gospodarstwie w raz ze swym  
70-le tn im  ojcem, także poważ­
nie chorym . Pół hektara d o j­
rza łe j pszenicy czekałoby da­
rem nie na żn iw ia rzy , gdyby nie 
pomoc sąsiedzka. Pewnego 
dn ia  ko i. H e n ryk  M asia- 
szek. obsługujący snopowiązał- 
kę PO M -u oraz ob. Edw ard 
M argosiak, Józef M a rch w ick i 
i  koleżanka Rusztow irz. p rzy ­
szli na pole tow . Kościenia i 
sp rzą tnę li wszystką pszenicę. 
Oto p rz j’k ła d  dobrze zorgan i­
zowanej pomocy sąsiedzkiej. 
B ierzcie z nich p rzyk ład  ko le ­
dzy z innych w si!

M łodzież Kołezyna, pow. 
B ie lsk Podlaski, pomaga w y ­
da jn ie  w  spraw nym  przepro­
wadzeniu żniw . D z ięk i dobrej 
p racy wszystkich ro ln ikó w , po­

m o c y  państwa w  postaci m a­
szyn ro ln iczych, k tó rych  do­
starczają P O M -y, żniwa w  tym

powiecie dobiegają Już końca. 
N ie zm arnu jem y a n i z ia rnka  
zboża —  pow iedzie li sobie 
ZM P -ow cy Koiczyna, organizu­
jąc pomoc sąsiedzką na terenie 
swej w iosk i. Chętnych do po­
mocy znalazło się w ie lu : kol. 
kol. Jan Denickl, Zygm un t So­
bolewski, M ieczysław  Sokołow­
ski. M ieczysław  Omelański, 
M arian  K ondrac luk , L u d w ik  
Osiem iuk, Tadeusz Rom aniuk. 
Wanda Paszko. Z M P -ow cy z 
Kolczyna n ie  poprzesta li na 
pomocy p rzy  żniwach. Realizu­
jąc Ś lubowanie zlo towe w zm o­
g li swoje w y s iłk i także i  na 
innych odcinkach. M . in. po­
s tan ow ili dokonać zb ió rk i z ło­
m u na teren ie sw o je j wsi. Dzie­
łem  całej grom ady jest nowo- 
odbudowana św ietlica , k tó ra  
jest m iejscem  rozryw ek k u ltu ­
ra lnych  oraz zabaw' m łodzieży 
i  starszych z Kołczyna.

(Opracowane na podsta­
w ie  korespondencji koi. 
ko i.: T. Książaka, A. K o ­
ścienia i  H a lin y  Łu be n- 
czuk).

B y ł ro k  1944.
Codziennie prze jeżdżały ko ­

lu m n y  samochodów w o jsko ­
w ych  wiozące sprzęt i  żo łn ie­
rzy  k u  pierwsze j l in i i  fron tu . 
Przez ulice w yzw o lonych  m iast 
Lubelszczyzny przeciągały zw y­
cięskie' oddzia ły A rm ii Radziec­
k ie j i  jednos tk i W ojska P o l­
skiego.

Na terenach w yzw olonych za­
częło tę tn ić  nowe życie. W  tym  
w łaśnie okresie, dz ięk i b ra te r­
skie j pomocy Zw iązku Radziec­
kiego powstała Techniczna 
Szkoła Lotnicza, k tó re j zada­
niem  m ia ło  być wyszkolen ie 
m łodych k a d r technicznych dla 
jednostek Ludowego L o tn i­
ctw a Polskiego.

Ze wszystk ich stron k ra ju  za­
częli nap ływ ać do n łe j m łodzi 
chłopcy -— synow ie rob o tn ików  
i  m a łoro lnych chłopów, przed 
k tó rym i, dzięki w ładzy ludow e j, 
droga do na u k i stanęła o tw o­
rem.

Z entuzjazm em  przystąp iono 
do odbudowy szkoły, wyposa­
żenia sal w  niezbędne urzą­
dzenia. O tuchy do pracy doda­
w a li o fice row ie  radzieccy, k tó ­
rzy  będąc w yk ładow cam i i i i i r  
s tru k to ra m i sami w  Ubraniach 
roboczych, z zaw in ię tym i ręka ­
w a m i w y k o n y w a li potrzebne po 
moce naukowe, k re ś lili sthema 
ty  i w ykresy.

\

ZM P -ow cy  to nie ty lk o  kursanci, ale i  przodujący w y k ła ­
dowcy. Na zdjęciu: członek zarządu koła ZMP, w yk ładow cą  
oficer T. przekazuje kursantom wiadomości z zakresu teori i  
pracy siln ika.

w ych ma na celu ja k  n a jb a r­
dziej obrazowe wytłum aczenie 
trudn ie jszych tem atów  w y k ła ­
dów. Na uwagę zasługuje na 
p rzyk ład  wyposażenie sali w y ­
k ładow ej, którego w ykonawcą 
jest o fice r L.

W  jednvm  z dzia łów  in s tru k - , . , _
torem  jest o fice r G. -  przodu- Sprawa p rz o d o ^ :c tw a cz ion-

T n t- kow  P artu  i ZM P -ow cow  jestjący rac jona liza to r W ojsk L o t­
niczych. Jest ort rów nież w y ­
konawcą szeregu pom ysło­

wych pomocy naukowych x 
zakresu k o n s tru k c ji i  eksploa­
ta c ji s iln ika .’

Szkoła posiada w ie lu  przo­
dow n ików  wyszkolenia, k u r ­
santów’, k tó rzy  osiągają ba r­
dzo dobre w y n ik i w  w yszkole­
niu  bo jow ym  i po litycznym .

„Ja tu rządzę“ 
czyli jak rządzić nie trzeba

K o ło  ZM P przy  Spółdzie ln i 
In w a lid ó w  „Współpraca.' w  Ja­
roc in ie  m ia ło  swoją św ietlicę . 
Opłacał ją  zarząd spó łdz ie ln i w  
m yś l zaw arte j z P rezyd ium  
M R N  um owy, a zetempowcy 
prow adzili w  te j św ie tlicy  p ra ­
cę ku ltu ra lną .

W ydaw ało  się. że wszystko
jest w  ja k  najlepszym  porządku 
gdy k u  ogólnemu zdum ieniu 
M R N  w  Jarocin ie  postępując w  
m yśl zasady „ ja  tu  rządzę" za­
b ra ła  św ietlicę, zam knęła 1ą na 
k lucz  i  żeby ktoś z bardzie j u -  
pa rtych  zetempowcow nie  p ró ­
bował dostać się do w nętrza - 
zaplom bowała drzw i.

Uff... za ła tw iliśm y — pow ie­
dzie li prawdopodobnie pracow­
n icy Prezydium  M RN i... pozo­
s ta w ili loka l swojemu losowi.

swego loka lu . P rzysz li w ięc do 
P rezyd ium  M R N  prosząc o w y ­
jaśn ien ie  —  dlaczego odebrano 
Im  św ietlicę.

— Pytacie o powody? Proszę.
Powyższy lo k a l jest za ję ty  przez 
Prezydium  PRN —  w yrecy to ­
w a ł jednym  tchem  p ra cow n ik  
M ie jsk ie j Rady N arodow ej, od­
m aw ia jąc dalszych w yjaśn ień , 
sądząc prawdopodobnie, że au­
to ry te t P ow ia tow ej Rady N aro­
dowej w  Jarocin ie  w  zupełności 
zastąpi każde w yjaśnien ie.

Nie chcemy kwestionować 
tego au to ry te tu , p ros im y jednak 
Pow ia tową Radę N arodową w  
Jarocin ie  o nadesłanie w y jaś ­
n ien ia, co należy zrob ić by św ie­
tlica  w róc iła  do K o łś  ZM P 
przy Spó łdzie ln i In w a lid ó w  
„W spółpraca“  oraz o przyk ładne  
ukaran ie  „a u to ró w " bezpraw

A b y  kursanci lep ie j zrozumiel i skomplikowaną zasadę pracy  
s i ln ika lotniczego, w yk ładow cy  szeroko w yko rzys tu ją  pomoce

często om awiana na zebraniach 
oddziałowych organ izacji pa r­
ty jn ych  i ZM P -ow skich.

Z lo t M łodych P rzodow n ików - 
Budowniczych Polski Ludow e j 
kursanci szkoły uczcili n o w ym i 
sukcesami w  nauce. W yros ły  
szeregi nowych przodow ników  
wyszkolenia.

Szerokim  echem odb ił się 
również wśród żołn ierzy fa k t  
objęcia szefostwa ZM P  nad 
w o jskam i lo tn iczym i.

K ursanc i Technicznej S zko ły 
W ojsk Lotn iczych — m łoda 
kad ry  naszego personelu tech­
nicznego zw iększyli jeszcze ba r­
dziej swoje w y s iłk i w  nauce, 
aby dotrzym ać słów Ś lubow ania 
złożonego przez ich delegatów 
na Zlocie, aby dzięki ich pracy 
po p rzybyciu  do jednostek sa­
m o lo ty  nasze b y ły  zawsze w  
pe łn i gotowości bo jow ej w  służ­
bie dla Polskie j Rzeczypospoli-

d w  u i  u v. w j-  u ż \« i
A le  zetempowcy nie bardzo J nego odebrania zetempowskiego 

chcie li się pogodzić z u tra tą  , okalu. ’ J W -

Kto ofrzymcał nagrodę?
R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  z  N R  657

K O Ł Ó W K A : nsuK a  re a liz u je m y
P la n  S ze śc io le tn i ( to n a i,  te a tr , t r u ­
pa, ta ksa , trą b a , T o ru ń , T re n y , 
t r a k t ,  P o la k , p n ia k , p uzo n , p łu ca , 
p a ła c , p le c y , P a m ir , p ły ta ,  k o p ia , 
k a lk a ’, k lasa , k o n a r, kusza, ko zak , 
k le k s , k o śc i, socha, s k ib a , s topa , se­
le r  s ie rp , se te r, S anok, Spisz).

Za  dob re  ro z w ią z a n ie  zadan ia  z 
n r  657 n a g ro d y  k s ią żko w e  o trz y m u ­
ją :  1) W’ . C h o jn a c k i — N ow a  W ieś, 
p ow . A le k s a n d ró w  K u ja w s k i,  2) S. 
B o le c k a  — S ta lo w a  W o la , u l.  W asi- 
le w s k ie l e, 3) ,1. G r o s z e w s k iO le ­
śn ica , u l. Ł ą k o w a  2, 4) B . K a tr y n -  
ska  — B ro d n ic a , u l.  Ł a z ie n n a  la, 
i )  L . Ł a z a rk ie w ic z  — Rem bertów , 
u l.  B e m a  5. 6) .7. P a łaszcw ska  - -  w . 
S trz a ły , p o w . W ło c ła w e k , 7) H- 
P ió rk o w s k i — w . O suchow a N ow a  
S4, p ow . O s tró w  M az. 8) z. R u tk o w ­
ska — B u s k o -Z d ró j,  O bw . U rząd  
P oczt. 1. 9) B . S k ro b a n  — w . S u ­
siec. p ow . To m a szów  L u b ., 10) ,1. 
Stąsiek — w . B o rz ę c in  130, pow . 
B rzesko .
K O Z ,W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  7  N R  65S

I.O G O G R Y F : K a ro l M a rk s  (k i l im ,  
anoda, ro w e r, o b ło k , lizu s ).

Za d o b re  ro z w ią z a n ie  zadan ia  z n r 
*53 n a g ro d y  k s ią ż k o w e  o trz y m u ją : 1) 
S. D a n tc k l — w . S z k la ry  D olne , 
p ow . L u b l in ,  2) Z . G ra c z y k  — w . 
Ja racze w o , p ow . J a ro c in , 3) J . G ro ­

m a dzka  — w . C yga n ka , p ow . M iń s k  
j M az 4) T . G ru szka  — T a rn ó w , al.
! 1 M a ja  11. 5) H . G u to w s k a  — A u ­

g us tó w , dz. L im a n o w s k ie g o , u l.  n r  
! 3 dóm  15, 6) J. K u b a c k i — w . Z a -  
| k rz e w e k . p ow . K o ło . 7) -T. P astw a  
i — w . S k o tn ik i,  p ow . S a n do m ie rz ,
! 8) A . p o p ik  — w . D ubno, pow .
| B ie ls k  P ó d l., 9) K . S tra n c  — w . P ia - 
1 sek 79, pow . C-hoina. 10) W . Szcze­

c iń s k i — K a łu s z y n , u l. Ż y m ie rs k ie ­
go 53. pow . M iń s k  Maz. 
R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  Z  N R  m  

N A S Z E  H A S Ł O : W szyscy na fro n t, 
w a lk i  o p o k ó j!  (ow ca , usta . w y k a , 
ospa, u cha , d y n a . rada . u fn a . o rk a , 
b o ’ a, E tn a . owsa, snla a lka , N id a , 
K o la , Spaa, doba, róża, u jm a ).

Za dob re  ro z w ią z a n ie  zadan ia  z 
n r  659 n a g ro d y  ks ią ż k o w e  o trz y m u ­
ją :  1) S- B o że k  — w . B u d z iw ó j-k o -  
io n ia , pow . Rzeszów . 2) TC. D u m a n o -
v. ’Słcl - -  M ię d z y rz e c z  W lk p . u l.  L i ­
b e lta  2, 3) W . J a ś k ie w ic z  — S łup sk , 
u l Ż e ro m sk ie g o  9, 4) H . K a ra s e k  —
w. " Z a b o rsko , p ow . P y rz y c e . 5) w .  
K ło s o w s k i — L ę b o rk , u l.  M a rc h le w ­
sk ieg o  19 6) ż .  K o to w s k i — W a r­
szawa. u l. K a lis k a  9. 7) Ł . M lszczyk
_ Z a b rze , E le k tro w n ia , 8) Z . N o-
g a c k i — R a d z io n k ó w , u l.  M ęcz. O- 
ś w lę c lm ia  52, 9) 7,. Z b o la ły  G o- 
c z ła k o w ic e -Z d ró J , u l.  G ó rn a  16, 19) 
r . ż a k  — W arszaw a, u l. K o w .e ń s k a  
27.

R  żt 0  # ©
Ba flifie ń  18 s ie rp n ia  1952 r . 

(p o n ie d z ia łe k )

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m

W ia d o m o ś c i 5.05, 6.00,
7.55, 12.04, 18.00. 20.00, S3.00.

6.1» A u d . dl® w s i, 6.20
K o n c e r t  p o ra n n y , 5.45 A u d . 
d la  b ry g a d  SP. 6.15 M u z y ­
ka . 6.30 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a . 7.20 P le ś n i ró ż n y c h  n a ­
ro d ó w , 7.35 T a ń ce  i  p le ś n i 
lu d o w e , 7.50 K a le n d a rz  R a­
d io w y , 8.00 M u z y k a . 8.30 
A u d . d la  o bo zó w  i  k o lo n i i  
le tn ic h . 10.00 K o n c e r t  s o li­
s tó w , 10.13 P ogodne  m e lo ­
d ie , 10.55 „W io s n a  na  z ie ­

m i tu rk m e ń s k ie j“  — ode. 
re p o r ta ż u  B e rd y  K e rb a b a - 
je w a . 11.15 M u z y k a  1 a k ­
tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  
k o b ie ty ,  12.15 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 12.30 A u d . d la  
w s i, 12.45 N a s w o js k ą  n u tą ,
13.15 In fo rm a c je , 13.20 K o n ­
c e r t  s o lis tó w , 15,30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.20 K o n c e r t  ro z ­
r y w k o w y  w  w y k ,  O rk . 
Ł ó d z k ie j R ozg ł. P R  p. d. 
H . D e b lch a , 17.00 M u z y k a ,
17.15 G łos  m a ją  k o b ie ty ,  
17.30 K o n c e r t  o rg a n o w y  w  
w y k .  M . D y b c la . 18.C0 „N a  
s z e ro k im  iw ie c la “ , 18.20 
P o p o łu d n io w y  k o n c e r t p o ­
p u la rn y . 19.20 „N a  m ło d z ie ­
ż o w e j a n te n ie " , 19.50 M u ­
z y k a . 20.26 W ia d . s p o rto w ą , 
go.30 K w a d ra n s  w a lc ó w , 
20.45 A u d . d la  w s i, 21.00

! M u z y k a  p o lska , 21.23 P leś ­
n i  D eb u ssy ’ego w  w y k .  
J . G o d le w s k ie j — m ezzoso­

p ra n , 21.40 „P a m ią tk a  s » • •  
l u i o iy "  — odo. p o w . t  
N e w e r ly , 22.00 M u z y k a  ta ­
neczna . 22.30 M u z y k a  s y m ­
fo n ic z n a .

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  387 ra

W ia d o m o ś c i 5,03, 8.30,
7.55, 14.00, 17.00, 21.00, 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 K a ­
le n d a rz  R a d io w i’ , 6.15 M u ­
z y k a  p o ls k a , 6.50 M u z y k a , 

P le ś n i ró ż n y c h  n n ro -  
7.35 Ta ń ce  1 p ie ś n i

7.20
d ów ,
lu d o w e . 8.00 M u z y k a , 8.30
A u d . d la
le tn ic h ,
m u z y k a

o bo zó w  i  k o lo n i i  
14.13 p o p u la rn a  

s y m fo n ic z n a , 14.30 
G lje r  — fra g m e n ty  z ba l. 
„J e ź d z ie c  M ie d z ia n y " ,  15.13 
A u d . P C K  d la  c h o ry c h ,
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 18.00 
M u z y k a  s y m fo n ic z n a , 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 18.35 
D u e t h a rm o n ls tć w , 17.15 
K o n c e r t  C h ó ru  1 O rk . PR,
18.00 U tw o r y  w io lo n c z e lo w e ,
18.20 R ecenz je  m ie s ię c z n ik a  
„ H o ry z o n ty  T e c h n ik i"  w  
o p ra ć . M a r i i  M o rtę s k le J ,
18.30 M u z y k a  taneczna . 18.50
M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h ,
19.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i,
20.00 K o n c e r t K ra k o w s k ie j 

i  C h ó ru  P R  p, d.
20.40 „ J o k k m o k k "  

o pow . T . B re z y , 21.26
W tad . sp o rto w e , 21.30 M u ­
z y k a  ta neczna , 21.45 O d p o ­
w ie d z i P a li 49, 21.55 T . Sze- 
U go w sk l — F ra g m e n ty  o p e ­
r y  „ B u n t  Ż a k ó w "  w  w y k  
O rk ., C h ó ru  1 s o lis tó w
P a ń s tw . F i lh a rm o n i i  w  K r a ­
k o w ie  p. d. B . L e w a n d o w ­
sk iego .

Park im. Jerdana 
nie speteiia 

swego zadania
Na terenach pustego p a rku  im . 

Jordana w  K rako w ie  członko­
w ie  Zarządu M ie jsk iego ZM P  
za łoży li pa rk  radości dla m ło ­
dzieży.

Zarząd M ie js k i ZM P  w  K ra ­
kow ie  p rzyczyn ił się co praw da 
do ożyw ienia pustego parku, ale 
n ie  zatroszczył się o to , aby pa rk  
spe łn ia ł należycie swoje zada­
nia.

P a rk  k ra ko w sk i im . Jordana 
m ia ł być m iejscem  rozryw ek 
k u ltu ra ln y c h  i  m iejscem  w yp o ­
czynku dla m łodzieży, ale stało 
się inaczej.

Na terenie pa rku  p o ja w ili 
się b ik in ia rze . Rozpowszechniła 
się gra w  ka rty , a z megafonu 
zainstalowanego w  parku p ły ­
nę ły zam iast ludow ych m elod ii, 
rum b y i  samby.

Zarząd M ie js k i Z M P  w  K ra ­
ko w ie  pow in ien  ja k  na jszybcie j 
zorganizować prr.cę- na teren ie 
p a rk u  1 uzdrow ić is tn ie jące tam  
stosunki.

S T A N IS Ł A W  K W IA T E K

O rk .
J . G e rta ,

U W AG A!
Tow. Irena Ożóg t  To­

maszowa Mazowieckie­
go!

Prosim y o podanie 
adresu, bo nie możemy 
Wam wysiać odpowie­
dzi.

R e d .

naukowe. Na zdjęciu: of icer W. w  czasie zajęć praktycznych,  i te j Ludow ej. A . S P Y TE K

M ija ły  la ta . D z ięk i opieca 
w ładzy  ludow e j przybyw a ło  
szkole w ie le  now ych cennych 
pomocy naukow ych, pow ięk­
szały się zastępy m łodych in ­
s tru k to ró w  i  w yk ładow ców , wy­
rosłych spośród w ychow anków  
szkoły.

D zis ia j z podziwem  można 
patrzeć na w spaniale wyposa­
żone sale w yk ładow e 1 labo ra ­
to ria  Technicznej Szkoły W ojsk 
Lotn iczych.

Należy podkreślić szeroki u - 
dz ia ł w  ruchu  rac jo n a liza to r­
sk im  ofice rów  -  w ykładow ców  
i  in s tru k to ró w  szkoły.

T a k i na p rzyk ład  o fice r K . 
nieustannie p racu je  nad no w y­
m i pom ocam i naukow ym i, gdyż 
w ie  z d ługo le tn ie j p ra k ty k i w y ­
kładow cy, że um ie ję tne zastoso­
wanie ich na w ykładach po­
zwała na szybsze i  głębsze zro­
zum ienie przez uczniów  oma­
wianego tem atu.

Wyposażenie sal w yk łado -

Szkoła posiada w ie lu  ak tyw nych  rac jonalizatorów zarówno  
spośród kursantów, ja k  i wykładowców. Sale naukowe zaopatry­
wane są w  coraz to nowe pomoce naukowe. Na zdjęciu: oficer  K. 
w  czasie realizacji  swego pro jektu .

Gdy kino obsługują chuligani
M iasteczko S ło m n ik i w  pow. 

m iechowskim  posiada stałe k ino. 
P iękna sala nowego k ina  „P lo n “  
jest przedm iotem  zazdrości m ie­
szkańców całego pow ia tu  m ie­
chowskiego.

Z k ina  bardzo srię cieszą m ie ­
szkańcy S łom nik. Jest ono źró­
dłem  cennej ro z ry w k i k u ltu ra l­
nej.

W szystko by łoby  dobrze, m ie ­
szkańcy S łom n ik  z dum ą m ó­
w ilib y  o swym  k in ie , gdyby nie 
pewna sprawa. Sprawą tą są 
chu ligańskie  w y b ry k i po rtie ra  
k in a  — M yś liw ca  i  operatora — 
Zagrodzkicgo.

W  dn iu  11.V I I  m ia ł być w y ­
św ie tlany p iękn y  f i lm  p ro d u k ­
c ji po lsk ie j pt. „M łodość C hop i­
na". Publiczność szczelnie za­
pe łn iła  salę z n iec ierp liw ością  
oczekując na rozpoczęcie sean­
su.

A le  obsługa k ina  zaw iodła, by  | 
ła ja k  to się n iestety tam  czę- j 
sto zdarza — p ijana. Dopiero po \ 
in te rw e n c ji k ilk u  energ iczn ie j- i 
szych osób, z godzinnym  opóź- j 
n ien iem  rozpoczęto w yśw ie tlać 
k ro n ik ę  film ow ą.

Człow iek pod hum ork iem  p ra ­
cuje lep ie j — m ó w ili p ija n i p ra ­
cow nicy k ina. Jednakże ta k  nie j 
było. Po k ilkudz ies ięc iu  me- i 
trach  k ro n ik i, z k tó re j n ik t  nie 
rozum ia ł an i słowa, f i lm  za trzy ­
m a ł się w  m iejscu. To pozbaw io­
ny  op iek i aparat p ro je kcy jn y  
zepsuł się.

A w a ria  aparatu p ro je kcy jn e ­
go. nie była przypadkiem . W  ka­
b in ie  film o w e j p raw ie  zawsze 
oprócz operatora Zagrodzkiego 
zna jdu je  się wesołe grono jego 
towarzyszy, k tó rzy  z upodoba­
n iem  m a js tru ją  przy  aparatach.

N ie w ie  o tym  O ZK  w  K rako *
wie. nie w ie o p ijań s tw ie  ob­
sługi kina, o uszkodzeniu, o 
aw arii aparatu, o tym , że w y ­
chodzącej z niedokończonego 
seansu publiczności k ie ro w n ik  
k ina nie chciał wydać ks iążk i 
zażaleń.

Sprawą tą pow in ien zająć się 
także Zarząd P ow ia tow y Z M P  
w M iechow ie. Wszak m łodzi p i­
jacy z obsługi k ina  są członka­
m i kó ł zetempowskich.

M A R IA N  STRONA

Mohec p ijakó w  w in n ych  ze­
psucia aparatu pro jekcyjnego 
należy wyciągnąć surowe kon­
sekwencje. Sprawy tę k ie ru je m y  
do O ZK w  K rakow ie . Jedno­
cześnie pros im y ZP ZM P  w  
M iechow ie o zajęcie się zetem- 
powcam i - p racow n ikam i k in a  
„P lo n “  w  S łom nikach,

M yś la ł, m yśla ł, w  końcu podszedł do 
Zabłockiego, brzuchem  go p rzyparł.

—  N ie —  m ó w ił w o lno i  dob itn ie  — 
Ja cię karać n ie  będę. Jeśliś żołnierz, to 
gam sobie karę  wyznaczysz! Bo na 
tchórza i  bez honoru nie  ma sposobu.

T ak go, zgłupiałego, zostaw ił p lu to ­
now i.

To była  najgorsza kara . Z ab łock i w i­
dzia ł w okó ł siebie złe spojrzenia, s ły ­
szał rozm owy, że chorąży chodzi ja k  
s tra ty , że przez jednego byd laka ty le  
szumu — przez jednego, k tó ry  nie ro ­
zumie, gdy do niego po ludzku...

—  Stulę ie pysk i! — w rzasnął wresz­
cie Zabłocki. —  No Już: kabel będę 
czyścił!

—  A  idźżeż ty  - -  odpow iada li m u 
w zgard liw ie . —  K ablem  chce się w y ­
kręcić.

I  dob iera li się do tego, czego się Za­
b łock i kurczowo trzym a ł:

— Ty przepustk i na m iasto nie bierz. 
N ie  idź w  niedzielę do rym arzow ej. To 
ja  rozum iem , to jest coś! A le  kabel?

Oczywiście - w  niedzielę Z ab łock i 
p rzepustk i n ie  wzią ł, czyścił kabel i  pa­
t rz y ł zgrzyta jąc zębami, ja k  Leon idzie 
za d ru ty .

Leon tym  razem w z ią ł z sobą dla 
osłony Szczęsnego, bo wszystkie k u r -

dupie z p u łk u  zbiegały się do te j ko­
lu m ny , z ja k ie j ra c ji zatem m ia ł się 
znowu narażać przy n ie j na cielesną 
obrazę?

A  w  tym  samym domu m ieszkał! k a - 
p itanostw o P otyrkow ie , ta k  że Szczę­
sny, stojąc dla Leona na w arc ie  przed 
ogródkiem , poznał Staslę od dziecka 
tych  kap itanostw a, k tó ra  to dziewczyna 
była  poważna i  chętna.

Odtąd w szystkie w o lne po ćwicze­
n iach chw ile  spędzali tam  we dw ó jkę : 
Leon w  środku z rym arzową, a Szczę­
sny przeważnie grucha ł p rzy  płocie, 
skąd po pew nym  czasie m óg ł s tw ie r­
dzić z całą pewnością, że do P o ty rko - 
w e j chodzi po ruczn ik Sniegocki, co też 
Stasia przyznała, w yrażając się o ka ­
p itan ie  dodatnio, jako  o człow ieku b a r­
dzo porządnym , ty lk o  że to już  poślad 
trochę stęchły, którego m łody drób nie 
dziobie, a kap itanow a jest w łaśnie m ło ­
dziutka, prosto ze szkół.

Ponieważ Szczęsny tam  ciągle w y ­
stawał, po ruczn ik  Sniegocki zaczął się 
obawiać, że jest nasłany przez męża a l­
bo jeszcze gorzej — przez pu łkow e pa­
nie, gdyż kap itanow a P oty rkow a by ła  
bo jko tow ana za w p ły w y  „żydom asoń- 
sk ie“  c zy li „W iadom ości L ite ra ck ie “ ,

w  p u łk u  zabronione, oraz Inne wolne
m yśli.

W  ten sposób Szczęsny został w p lą ­
tan y  w  to, co się późnie j stało, bo 
przez niego Sniegocki przesta ł przycho­
dzić do P o ty rkow e j i  przez niego ró w ­
nież znów ją  odw iedził, z czego w y n i­
k ła 'tra g e d ia , ale to już  by ło  w  Rum - 
lówce. Przedtem  jednak  m ie li de fila ­
dę.

Na tydz ień  przed świętem  pu łkow ym  
P aw łow sk i p rzypom n ia ł:

— Chłopaki, chodzić umiecie? Ni® 
2»  pomnieliście?

— Pan chorąży będzie spoko jny!
Z os taw ili te le fony, tarcze, sygnaliza­

cję św ietlną . W ziąwszy swe k ró tk ie  ka ­
ra b in k i francuskie , zaczęli w y b ija ć  na 
placu rów ny  k rok , żeby kom panie 
strzeleckie zblad ły, żeby Gedrońce i  
Stuposze z zazdrości popękały, gdy 
łączność pó jdzie na ten popis za Pa­
w łow sk im , świecącym  w ystaw ą k rzyży 
i  m eda li na w yp ię te j p iersi.

G dy p rz y b y li potem do R u m lów k i na 
doroczne zawody p lu tonów  łączności z 
całego OK, by ło  to samo: za wszelką 
cenę chc ie li' wygrać. N ie m og li w prost 
w yobrazić  sobie, żeb jponi —  z P aw łow ­
skim  •— przegra li!

Jużci w yg ra li, budu jąc lin ię  te le fo­
niczną w  piętnaście m in u t dwadzieścia 
trz y  sekundy, o dw ie  bez m ała m in u ­
ty  przed in n y m i p lu ton am i! P lu tono­
w i przyznano nagrodę przechodnią, b y ł 
w ie lk i ju b e l i  P aw łow sk i postaw ił becz­
kę p iw a, przy  k tó ry m  go dobrze po- 
bujano.

Leon został w te d y  kapra lem , a Szczę­
sny ja ko  „za jąc“  z kab lem  najlepszego

p a tro lu  budowlanego —  starszym  
strzelcem. P aw łow sk i ośw iadczył, że 
po w in ie n  dostać kap ra la  1 pójść do 
szkoły, w p ie rw  jednak  trzeba spruć 
w y w ro to w ą  łatę. Żeby się koniecznie 
w ys ta ra ł o św iadków  przybyc ia  do p u ł­
ku  i o świadectwo m ora lności z dorńu, 
i  l is t  od księdza W ojdy. S łuchając go, 
Szczęsny m yśla ł, że skoro zrobiono go 
na „czerw ono“ , to pies im  m ordę liz a ł 
—  w yb ie lać  się n ie  będzie, czego cho­
rążem u n ie  m ów ił, ty lk o  —  że się po­
stara.

Życ ie  w  obozi® p łynę ło  dość pogod­
nie, ty lk o  raz w y n ik ła  aw an tu ra  przez 
Sniegockiego, bo się u p ił 1 poszedł za­
taczając się z szablą na k rz a k i —  co 
k rz a k  to n iep rzy jac ie l!

B y ło  to po ćwiczeniach, żołnierz® 
porozchodzill się po nam iotach, n ie k tó ­
rz y  k ą p a li się, ty lk o  Leon siedział na 
ław ce pod drzewem 1 czyta ł gazetę. W i­
dz ia ł poruczn ika, ale n ie  w sta ł, bo m y ­
ślał, że ten w  ta k im  stanie i  ta k  n ie  
zauważy. Sniegocki je d n a k ' podszedł 1 
zapy ta ł: —  A  tyś kto?

—  Żołn ierz.
—  Żołn ierz... A  ja  m yśla łem , żeś ge­

ne ra ł!
—  P rzyw idz ia ło  się panu poruczn iko­

w i w  zamroczeniu.
-------- Jak śmiesz, chamie, tak... do

inspekcyjnego 1
—  Przepraszam, n ie  w iedziałem . A  

m n ie  proszę nie  tykać, proszę m ów ić 
pe r wy.

—  Ja etę, generała.- — be łko ta ł Snle- 
gockl. —  W  zamroczeniu, powiada!._ 
ja  cię...

Zam achną ł się szablą, ale Leon p rzy ­

s iadł. K lin g a  śm ignęła m u nad głową,
dał w ięc nu ra  w  k rzak i, uc ie k ł na d rug i 
brzeg rzeczki i tam przeleżał, aż się
poruczn ik w ykrzycza ł i  poczłapał dalej.

Nazaju trz, w  drodze na poligon, 
Sniegocki p rzy łączy ł się do P aw łow ­
skiego. l^ z ię l i się pod ręce i szli roz­
m aw ia jąc, a tuż  za n im i maszerował 
Leon w  grupie podo ficerów  na czele 
p lu ton u  łączności.

W  pewnej c h w ili Sniegocki dostrzegł 
go 1 pow iedzia ł:

—  W czoraj m ia łem  Inspekcyjnego, to 
ten  tw ó j kap ra l naw et n ie  raczy! za­
salutować. Rozsiadł się na ławce i  ga­
zetę czytał. Generał!

' P aw łow sk i się roześmiał.
—  D aj spokój, to porządny chłopak.
—  A le  on m i u b liży ł. M n ie , oficero­

w i, pow iedzia ł: zam roczony! Musisz go 
za to ukarać.

—  A  czy ty  n ie  byłeś trochę za­
mroczony?

—  W szystko Jedno —  up ie ra ł się
Sniegocki — musisz to  z n im  załat­
w ić.

X ta k  długo nalegał, aż Paw łow ski
w  końcu p rzyrzek ł:

—  Dobrze, dziś jeszcze załatw ię. 
Wszyscy to słyszeli, w ięc Leon za­

czął się wieczoYem przygotow yw ać do 
rap o rtu  karnego, n ie  zdążył jednak bu ­
tów  oczyścić, ju ż  go wezwano do P aw ­
łowskiego.

W  nam iocie chorążego siedział p rzy  
s to liku  Sniegocki. Obok by ła  w ęd lina  
1 litro w a  butelka.

—  M e ldu ją  posłusznie, panie chorą- 
ż y -

—  G łup iś — p rze rw a ł Leonow i P aw ­
ło w sk i i  wskazał na składane krzeseł­
ko obok Sniegockiego: — S iada j!

Leon usiadł. Sniegocki naburm uszo­
ny, z w zrok iem  zatopionym  w  szklan­
ce, chcia ł się odsunąć, ’ale Paw łow ski, 
zaszedłszy z ty łu , złapał ich  obu za 
ko łn ie rze  i s tukną ł g łowam i.

— A  macie... a m acie! — przygady­
w a ł waląc ich łbam i. —- Pow iedziałem , 
że załatw ię, w ięc załatw iam ... za ła t­
w iam !

O bydw a j b y l i tak  oszołomieni, że po­
rządnie ich nastukał, n im  się w y rw a li 
z jego rąk, a on, zasapany, sięgnął po 
butelkę.

—  N ap ijc ie  się teraz — m ó w ił nale­
w a jąc im  do szklanek. — N a p ijc ie  się 
i  żebym w ięcej o te j bu rdzie  nie s ły ­
szał.

Sniegocki wstał.
■— N ie będę p i ł z kapra lem .
P aw łow sk i opuścił rękę z szklanką, 

k tó rą  podnosił do ust. Poczerw ieniał 
na tw arzy , ja k  gdyby Sniegocki strasz­
ną m u cisną! obelgę.

— Z kapralem  oficer w yp ić nie m o­
że? — p y ta ł łapiąc z trudem  oddech 
i  t rz y  palce wsadził za kołn ierz, bo się 
w’ n im  dusił. — A le  na froncie  ta k i 
E7.czeniak z podchorążówki może b ła ­
gać kapra la , żeby ra tow a ł jego honor 
I zafa jdane po rtk i? !

Paskudna przygoda widocznie zda­
rz y ła  się kiedyś SniegockTemu, bo 
zb lad ł 1 rozbieganym w zrokiem  p ro s ił 
Paw łowskiego o m ilczenie, ale Paw * 
łow’sk i ju ż  nie panow’ał nad sobą.

(c. d. n.)
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Przed Spartakiadą Wojskową
§1e rpn low a  S p a rta k ia d a  W o js k a  P o lsk ie g o  Jest o s ta tn ią  i d ec y d u ­

ją c ą  częścią o g ó ln o w o js k o w e j S p a rta k ia d y , k tó ra  rozpoczę ła  się 
V  lu ty m  b r, w  Z a ko p an e m . W a lczo n o  tam  o p ie rw sze  m ie jsce  
vr ta k ic h  d y s c y p lin a c h , Jak: n a rc ia rs tw o , h o k e j na lodz ie , Jazda 
szybka  na lodz ie  i t r ó jb ó j  o f ic e rs k i,  (s trz e la n ie , g im n a s ty k a  na 
p o z io m ie  I I I  k l.  p a ń s tw o w e j i b ieg  n a rc ia rs k i na 18 km .

Na d rug ą  część S p a rta k ia d y , z o r- I

f a rszow a n e j w  T o ru n iu  w m a rcu  ' 
r.. z ło ż y ły  się n a s tę p u ią cc  d y s c y ­

p lin y :  sze rm ie rk a , boks. g im n a ­
s ty k a , d ź w ig a n ie  c ięża ró w .

Po d w ó ch  e tapach  S p a rta k ia d y  
Yr p u n k  ta i-; i o g ó ln e j pi ow adz i OvV 
K ra k ó w  20 p k t. p rzed  OW W ro ­
cław ’ 72 A p k t. I O W Bydgoszcz 
S6 p k t. Na d a lszym  m ie js c u  z n a j­
d u ją  się OW W arszaw a 2F..i p k t. 
M a ry n a rk a  38.3 p k t i L o tn ic tw o  
45. O stateczna ro z g ry w k a  o p ie r ­
w sze ń s tw o  o dbędz ie  się  w W ar- 
iz ^ w ie  w dn  20—23.V U I W S p a r­
ta k ia d z ie  w eźm ie  u d z ia ł o k o ło  900 
z a w o d n ik ó w  i za w o d n icze k  ze 
w s z y s tk ic h  o k ’*egów. M a ry n a rk i.  
L o tn ic tw a  i C W K S .

D la  z a w o d n ik ó w , k tó rz y  w ezm ą 
t td z ia ł w S p a rta k ia d z ie  p rz y g o to - 
w u je  się k w a te ry  p rz y  u i. C z e r- I 
ł i ia k o w s k ie j,  gdz ie  w y ra s ta  ca łe  j 
m ia s te c z k o  n a m io tó w . Oprócz, za­
p e w n ie n ia  s p o rto w c o m  k w a te r  i j 
w y ż y w ie n ia , k ie ro w n ic tw o  p os ta ra - ! 
lo  się  ró w n ie ż  o p rz y g o to w a n ie  i 
im p re z  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y c h .

W a lk a  o p ro w a d z e n ie  w  S p a rta ­
k ia d z ie  za pow iada  się ba rdzo  em o­
c jo n u ją c o .

Z a c ię te  i  c ie k a w e  b o je  o p ie rw ­
sze m ie jsce  w p ły w a n iu  będą się 
to c z y ły  m ię d z y  W arszaw ą, K ra k o -  ' 
w ern  a B ydgoszczą . W  b a rw a ch  | 
W a rsza w y  w y s tą p ią  m . in . Je ra , i 
M ro c z k o w s k i. Z e lm a n , P a lu ch . 
K ra k ó w  w y s tą p ił także  w  s iln y m  
s k ła d z ie  a m ia n o w ic ie : G re m ió w - ' 
Fkf, P rządo , B rzę czek , Z o m b e k . 
R ep re ze n tan c i B yd g oszczy  to : 
S te lm a s z y k , Ł a d n y , S u ch o d o lsk i, 
S h irlców na, T o m c z a k ó w n a . D ru ż y ­
n o w o  v; k o n k u re n c ji  m ę sk ie j 
p u n k to w a n e  są dw a p ie rw sze  
m ie js c a , w  k o n k u re n c ji  ko b ie ce j 
p ie rw s z e  m ie jsce .

R ów n ie  c ie k a w ie  z a p o w ia d a ją  się 
poszczegó lne  k o n k u re n c je  le k k o -  
a le ty c z n e . W te j d y s c y p lin ie  s ta r-

to w aó  będą m ie d z y  In n y m i:  A n ­
to n o w ic z , S zw a rg o t, K rz y s z k o w ia k . 
O le s iń sk i, A d a m c z y k , O g ło td in , 
G ra b o w s k i. W śród  za w o d n icze k  
z o b a c z ; ,n -  Je s io n o w ską , P rz y w a - 
ró w n ę , S k rz e tu s k ą .

W p iłce  n o żn e j, k ló re l  ro z g ry w ­
k i rozoo czę 'y  się ju ż  13.V I I I .  
OW B ydgoszcz p ok o n a ł L o tn ik a  3:0. 
N a le ży  zaznaczyć, zc d ru ż y n y  I-n - 
goj.ve w S p a rta k ia d z ie  u d z ia łu  n ie  
w ezm ą ze w zg lę d u  na w ła sn e  ro z ­
g ry w k i.

W  ko sz y k ó w c e  m ężczyzn  w a lc z y ł
będą o p ie rw s z e ń s tw o  W arszaw a, 
B ydgoszcz o raz  M a ry n a rk a . W k o ­
szykó w ce  k o b ie t n a js iln ie js z ą  d ru ­
żyną  je s t O W K ra k ó w . W  s ia tk ó w ­
ce m ężczyzn  s iln e  d ru ż y n y  w y ­
s ta w iły  W arszaw a i M a ry n a rk a . 
K o b ie ca  d ru ż y n a  s ia tk a re k  z W a r­
szaw y ma n a jw ię k s z e  szanse na 
zd o b yc ie  p ie rw szeg o  m ie jsca .

T e go roczna  S p a rta k ia d a  W o js k o ­
wa w y ło n i na pew n o  now e ta le n ty  
spośród m ło d y c h  ż o ln ie rz y -s p o r-  
fo w có w . k tó rz y  będą m o g li w y k a -  

! zać sw o je  u m ie ję tn o ś c i na  b > ż n l,  
p ły w a ln i 1 h o isku , w  czasie d e cy ­
d u ją c y c h  ro z g ry w e k  na s ta d io n ie

H . B R Z O Z O W S K A

Ż y w io łe m  czo łow ego  sko czka  n a rc ia rs k ie g o  P o ls k i — J A N A  K U ­
L I  są lo ty  p o w ie trz n e .

Z im ą  wry k o n u je  on o k o ło  7<ł-m etrowe s k o k i na  K r o k w i,  la te m
n a to m ia s t z z a m iło w a n ie m  b u d u je  m ode le  szybow cow e.

Na z d ję c iu  Jan  K u la  w ra z  z w y k o n a n y m  przez s ieb ie  w o d e - 
lem  szybow ca , k tó r y  w  czasie X V I I  O g ó ln o k ra jo w y c h  Z a w o d ó w  
M o d e li L a ta ją c y c h , u trz y m a ł się w p o w ie trz u  p rzez  4 m in u ty .

Fo to  B . K o sze w sk i

Trzeci dzień iekkeaiictycznych mistrzostw Polski
W  trz e c im  d n iu  m is trz o s tw  p o ­

w a ż n y  sukces o d n ie ś li z a w o d n ic y  
A Z S , z d o b y w a ją c  je d e n  t y t u ł  m i­
s trz o w s k i i c z te ry  ty t u ły  w ic e m i­
s trz a  P o ls k i. IV o g ó ln e j p u n k ta c ji  
po  trz e c im  d n iu  m is trz o s tw  AZS 
y y s u n ą ł się na d ru g ie  m ie jsce ,

7 strzeleckich  
reko rd ó w  Polski

TI c e n tra ln e  za w o d y  s trz e le c k ie
0  m is trz o s tw o  z w ią z k o w y c h  z rze ­
szeń s p o rto w y c h  p rzyno szą  co­
d z ie n n ie  now e re k o rd y  P o lsk i. 
S zczegó ln ie  w y s o k i poz iom  de­
m o n s tru ją  łu c z n ic y .

N ow e  re k o rd y  w  t r ó jb o lu  k r ó t ­
k im  — 1.437 p k t.,  w  p ó łt r ó j  b o ju  
k r ó tk im  — 725 p k t. o raz  w  łącz ­
n e j p u n k ta c j i  t r ó jb o ju  k ró tk ie g o
1 d łu g ie g o  — 2.842 p k t. u s ta n o w ił 
M a z u re k .

P o d w ó jn ą  re k o rd z is tk a  P o ls k i 
zos ta ła  K u rk o w s k a -S p y c h a ó o w a  — 
w  t r ó jb o ju  k r ó tk im  — 1.262 p k t. 
o ra z  w  łączn e j p u n k ta c ji  t r ó j ­
b o ju  k ró tk ie g o  1 d łu g ie g o , zdo­
b y w a ją c  2.633 p k t.

W  k o n k u re n c ja c h  k u lo w y c h  n o ­
w e  re k o rd y  P o ls k i u s ta n o w ili :  w  
s trz e la n iu  z K B K S  8, na d ys t.

m . poz. leżąca — S w ie r-  
czew ska  (K o le ja rz  P oznań) — 369 
p k t . .  w  s trz e la n iu  do s y lw e te k  o- 
l im p i js k ic h  7. p is to le tu  P T  4 —
K ie re s iń s k a  (W łó k n ia rz  K ra k ó \v )— 
10 t ra f ie ń  — 178 p k t.

| m a ją c  94 p k t. A Z S  w y p rz e d z a
S p ó jn ię  73 p k t. 1 G w a rd ię  €5,5 p k t. 
Na p ie rw s z y m  m ie js c u  z n a jd u je  
się C W K S  — 108 p k t.

Maj c ie k a w ie j w y g lą d a ł b ie g  na 
306 m , w  k tó ry m  K o rb a n  z w y c ię ­
ż y ! P o trze b ow sk ieg o . Z a w o d n ik  
A ZS  ro z w ią z a ł b ie g  źle ta k ty c z -  

. n ie . T u ż  po s ta rc ie  pozw m llł się 
z a b lo ko w a ć  i  b ie g ł na c z w a rte j po- 

! z y c j i,  a na o s ta tn ie j p ro s te j ni»3 
m ó g ł o dzyskać u tra c o n y c h  se kun d  
i w  re z u lta c ie  z a ją ł d ru g ie  m ie j­
sce. C ie k a w y  b;>rł ró w n ie ż  b ie g  
na 200 m . W  b iegu  ty m  s tu d e n t 
A k a d e m ii M e dyczn e j z R o k itn ic y  
i a k a d e m ic k i m is trz  P o ls k i na ty m  

; d ys tans ie ) H o la jn  s p ra w ił m jłą  
n ie sp o dz ia nkę , z d o b y w a ją c  ty tu ł  

! w ic e m is trz a  w  czasie 22.5 sek. W 
rzu c ie  oszczepem  zw yc iężsd  S id ło  

‘ (S p ó jn ia  G dańsk) u z y s k u ją c  t y t u ł  
i m is trz o w s k i rz u te m  64,38 m , w y ­

p rzed za jąc  R a c ib o n o w lcza  (O gn iw o  
I W -w a ) z a le d w ie  o 1 cm . T rze c ie  
I m ie jsce  z a ją ł W a lcza k  (Sł ?.l W ro - 
! c ław ) 62 m . c z w a rte  m ie js c e  C i- 
! c h y  (A Z S  T o ru ń )  57,43 m.

W y n ik i  te c h n ic z n e  p ozo s ta łych  
k o n k u re n c ji :

M ę ż c z y ź n i: i )  800 m  K o rb a n  — 
1:54,3. 2) P o trz e b o w s k i 1:54,7, S)
B a r te c k i — 1:55,00.

S k o k  w z w y ż : 1) F a b ry k o w s k i — 
1.82 m , 2) L e w a n d o w s k i — l,C2 m , 
3) P a p ro c k i — 1,77 m .

hi i) m  p p ł.:  1) P lew a  — 55.4, 2) 
P uz io  — 55.8, 3) G ra łk a  — 55,7.

290 m : 1) M ach  — 22,1, 2) H a la jn  
— 22.5, 3̂  W o jto w ic z  — 22.6.

K o b ie ty :  200 m . 1) S z w a jk o w s k a

— 25,7, 2) M in n ic k a  — 25,8, S) B o ­
c ian  — 26,00.

S ko k  w  d a i: 1) D u ń ska  — 8,62 m ,
2) I lw ic k a  — 5,49 rn, 3) Jgnaszew- 
ska  — 5.24 m .

R zu t g ra n a te m : 1) C ia ch ó w n a — 
45,18 m , 2) S ta n k ó w n a  — 43,31 m ,
3) K o z ło w s k a  — 40,95 m.

W  b iegu  p ó łf in a ło w y m  na  800 
n i p p ł. do f in a łu  z a k w a l if ik o ­

w a ły  sie  B in ło h rz ę s k a  (W łó k n ia r*  
Łódź), M ig iU a  (S p ó jn ia  Łódź), Ja ­
n iszew ska  (K o le ja rz  K ra k ó w ) . M a - 
r ie jk ó w n a . Ł e s n e ró w n a , K o w a ls k a - 
W ażna w s z y s tk ie  A ZS .

W p u n k ta c ji  w o je w ó d z k ie j p ro ­
w a d z i W arszaw a  - M ia s to  40 p k t. 
p rze d  G d a ń sk ie m  32 p k t., B y d g o ­
szczą 24 p k t.  i K a to w ic a m i rt.5  p k t.

Z . B K Y M

P i ł k a r z e  t o m s c y
rosetfro;q w Polsce 
ester? spot&cnia

15 bm . p rz y b y ła  r. H e ls in e k  de 
W a rsza w y  o lim p ijs k a  re p re ze n ta  - 
c ja  p iłk a rs k a  C h in  L u d o w y c h .

O lim p ijs k a  d ru ż y n a  p iłk a rs k a  
C h in  L u d o w y c h , k tó ra  p rz y b y ła  
na k i lk a  to w a rz y s k ic h  s p o tk a ń  d<* 
P o ls k i rozeg ra , ja k o  re p re ze n ta  d a  
P e k in u , c z te ry  s p o tk a n ia : 19 bm . 
w  K ra k o w ie  z re p re z e n ta c ją  K r a ­
k o w a , 22 bm . w  C h o rzo w ie  z re p r. 
Ś ląska, 26 bm . u/ S zczecin ie  z 
re p r. Szczecina  1 29 bm . w  W a r­
szaw ie  z re p r. s to lic y .

17 bis?. na centralnym stadionie Gpamo w Moskwie 
rozpoczęły sią mistrzostwa świata w siatkówce 

męskiej i żeńskiej
W  n ie d z ie lę  17 b m , na c e n tra ln y m  s ta d io n ie  D Y N A M O  w  M O - 

F K W IE  ro zp o czę ły  się m is trz o s tw a  ś w ia ta  w  s ia tk ó w c e  d ru ż y n  m ę- 
•k tc h  1 że ńsk ich .

/
W  tu r n ie ju  d ru ż y n  m ę s k ic h  b łe - i  

rze  u d z ia ł 11 zespoł ó w : C zeehosło- I 
w a c ja , B u łg a r ia , P o lska . W ę g ry , i 
R u m u n ia , F ra n c ja . F in la n d ia , I n ­
d ie , L ib a n . Iz ra e l i ZSR R . D ru ż y ­
n y  z o s ta ły  p od z ie lo n e  na trz y  g ru ­
p y . z k tó ry c h  po dw a p ie rw sze  
z e sp o ły  w chodzą  do f in a łu .  P ozo­
s ta łe  d ru ż y n y  beda w a lc z y ły  w  
d ru g ie j g ru p ie  f in a ło w e j o m ie j ­
sca od 7 do U .

W  tu r n ie ju  o m is trz o s tw o  ś w ia ­
ta d ru ż y n  że ń sk ich , k tó r y  ro z g ry ­
w a n y  je s t po raz p ie rw s z y , b ie rze  
u d z ia ł 8 d ru ż y n : C zechos łow ac ja , 
P o lska . B u łg a r ia , W ę g ry , R u m u ­
n io . F ra n c ja , In d ie  i ZSR R . D ru ­
ż y n y  g ra ją  sys tem em  każda z 

’ każdą.
W sk ład  d ru ż y n  p o ls k ic h  w c h o - 

; d ra :k o b ie ty  — W o je w ó d zka . Z * -  
i k rz e w s k a , Tom aszew ska , E n g łisch ,

i K u r t * ,  Z l f ln tc k a ,  F lg w e r, W e ł-
| syng. H a je có w n ą . K u b ia k ó w n a .

S zczaw ińska  i Jo śko ; m ę żczyźn i 
I —A n tc z a k , F lo n t, R ad o m sk i, C zer­

w iń s k i, J a ro s iń s k i, P in d e ls k i.  & H w  
| ka , W o lu ch , W le c ia ł, P o llc e w ic z , 

G ró d e c k i i  Z a h o k rz e c k i.

E k ip ie  p o ls k ie j to w a rz y s z ą : k i t -  
ró w n ik  — K o w a le w s k i, tre n e rz y — 
K rz y ż a n o w s k i, K ra u s  i P io t ro w ­
s k i, sędzia  — f i te i ie r r t  o raz  de ’ e- 
gat na  K o n g re s  M ię d z y n a ro d o w e ­
go Z w ią z k u  P i łk i  S ia tk o w e j — 1 Wlrszyłło,

Ustrój ludowo -  demokratyczny
źródłem sukcesów ludu Korei

Artykuł Kim ir-seno w „Prawdzi#“
Dricnntk „P ra w d a " opublikował artykuł K im  Ir-»ena  poświęcony Y roomlcy w yrw o len ta

Korei przez A rm i* Radziecką,
K im  Ir-sen podkreśla na

wstępie, że okres 5 lat, k tó ry  
u p ły n ą ł od w yzw olenia K ore i 
przez radzieckie s iły  zbrojne, 
do agresji am erykańskie j 
b y ł okresem wszechstronnego 
dem okratycznego budow nictw a 
gospodarczego i ku ltu ra lnego  
w  północnej części rep ub lik i. 
Naród koreański uczyn ił wszy­
stko co było  w jego mocy dla 
zjednoczenia ojczyzny, dla po­
kojowego rozw oju, je j ekono­
m ik i, nauki i k u ltu ry . Jednak­
że drapieżni agresorzy am ery­
kańscy, k tó rych  doprowadzały 
do wściekłości osiągnięcia bu-

W  D Z IE L N IC Y  M U R Z Y Ń S K IE J  
N O W E G O  JO R K U ...

.. .o d b y ł się w ie c  p rz e d w y b o rc z y . 
P rz e m a w ia ła  k a n d y d a tk a  na w ic e ­
p re z y d e n ta  z ra m ie n ia  p a r t i i  postę ­
p o w e j, M u rz y n k a , p. Bass o raz  V i­
to  M a rc a n to n io , p rzyw ó d ca  a m e ry ­
k a ń s k ie j P a r t i i  R o b o tn icze j. M ó w ­
c y  w z y w a li lud n o ść  m u rz y ń s k ą , aby  
w a lc z y ła  o z w y c ię s tw o  k a n d y d a tó w  
p a r t i i  p os tę po w e j, k tó rz y  s ta w ia ją  
sobie  za cel z a p e w n ie n ie  p o k o ju  l 
ró w n y c h  p ra w  o b y w a te ls k ic h  d la  
w s z y s tk ic h  m ie szka ń có w  A m e ry k i.

K IE R O W N IC T W O  
D U Ń S K IC H  S IŁ  Z B R O JN Y C H ... 
...za w a rło  ta jn y  u k ła d  w o js k o w y  j 

l  p rz e d s ta w ic ie la m i U S A  w  s p ra w ie !

dow n lc tw a dem okratycznego w
K oreańskie j Republice Ludowo.. 
Dem okratycznej i  k tó rzy  opęta­
n i b y li szaleńczym planem  u - 
ja rzm ien ia  K o re i i  przekszta ł­
cenia je j w  bazę wypadową dla 
rozpętania w o jn y  przeciwko 
Chińskie j Republice Ludowej, 
ZSRR i in nym  kra jom , przeszka 
dzali i przeszkadzają nadal w  
poko jow ym  zjednoczeniu nasze­
go k ra ju  — pisze Kim  Ir-sen.

P row oku jąc bratobójczą w o j­
nę domową w  Kore i, im p e r ia li­
ści am erykańscy lic z y li na sła­
bość us tro ju  ludow o-dem okra­
tycznego, na słabość m łodej Ko-

p rz e p ro w a d z a n la  z w ia d u  ,,na te r y ­
to r iu m  p rz y s z ły c h  d z ia ła ń  w o je n ­
n y c h “ . W iadom ość tę  pod a ło  dem o­
k ra ty c z n a  b iu ro  p rasow e w  S z to k ­
h o lm ie .

W B R A Z Y L I I  Z O S T A Ł Y  
P R Z Y Z N A N E  N A G R O D Y  P O K O JU ...

...u fu n d o w a n e  p rzez I I I  B r a z y li j ­
sk i K o n g re s  O b ro ń c ó w  P o k o ju . Z ło -  
t y  m e da l za na jle psze  p rz e p ro w a ­
d z e n i  a k c ji  zb ie ra n ia  p o d p is ó w  pod 
A p e le m  Ś w ia to w e j R ad y  P o k o ju  
p rzyzn a n o  k o m ite to w i „P o c h ó d  w  
O b ro n ie  P o k o ju “  p rz y  ra dz ie  m ie j­
s k ie j w  Sao P a u lo  o raz  k o m ite to m  
o b ro ń c ó w  p o k o ju  w  k i lk u  stanach  
B ra z y li i .

R A D A  M IN IS T R Ó W  ZSRR 
M IA N O W A Ł A ...

.. .B o rysa  P odceroba  w ic e m in is tre m  
sp raw  z a g ra n ic z n y c h  ZSRR.
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J A P O Ń S K IC H  S T R A J K U J E ...

...dom aga jac  sie p o p ra w y  w a ru n ­
k ó w  b y to w y c h . W  u b ie g ły m  ty g o d ­
n iu  b y ło  u n ie ru c h o m io n y c h  400 
s ta tk ó w . 15 s ie rp n ia  w y b u c h ł 24-go- 
d z in n y  s t ra jk  ro b o tn ik ó w  fa b r y k i  
O pnam a. p ro d u k u ją c e ! m a te r ia ł w o ­
je n n y  d la  A m e ry k a n ó w .

re a ń ik le j A rm ii Ludowe}, na to,
że uda im  się rozb ić naród ko­
reański, posiać niezgodą m ię­
dzy po łudniem  a północą. A - 
gresorzy lic z y li się również z 
tym , że uda im  się oszukać 
św iatow ą opin ię publiczną i 
zwa lić w inę za agresję w  K ore i 
na rząd K oreańskie j R epub lik i 
Ludowo-D em okratycznej i  w  ten 
sposób izolować naród koreań­
ski od m iłu ją cych  pokój naro­
dów świata.

Wszystkie te rachuby amery­
kańskich politykiferów 1 strate­
gów — pisze K im  Ir-sen — za­
wiodły jednak i zakończyły się 
fiaskiem. Naród koreański po­
wstał do obrony swoich praw, 
swej wolności i niezawisłości i 
udzielił najeźdźcom zdecydowa­
nej odprawy.

Jeżeli im p eria liśc i am erykań- 
sko-angielscy podkreśla Kim  
Ir-sen — zerwą pe rtra k tac je  i 
jeżeli będą kontynuow ać i roz­
szerzać wojnę, to doprowadzą 
do jeszcze m n ie j ch lubnych dla 
siebie w yn ikó w  niż te , ' k tóre 
osiągnęli obecnie w Kore i.

Analizując źródła sukcesów 
narodu koreańskiego Kim  Ir-sen 
podkreśla, że najważniejszym z 
nich Jest ustrój ludowo-demo­
kratyczny. Drugim źródłem suk­
cesów Jest wysoki patriotyzm  
narodu i jego armii, konsolida­
cja całego narodu, organizator­
ska, wychowawcza i mobilizują­
ca działalność Koreańskiej Tar- 
tii Pracy.

VI TYDZIEŃ LOTNICTW A
O rg a n iz a c ja  T y g o d n ia  Lotin iciw a

( D o k o ń c z e n ie  z e  » t r .  1 -e j)

Organizacją Tygodnia L o tn i­
ctwa zajmą się Zarządy Okręgo­
we L ig i Lo tn icze j. We wszyst­
k ich kołach L L , zakładach p ra­
cy, wsiach i spółdzielniach pro­
dukcyjnych, na m łodzieżowych 
obozach le tn ich i w  domach w j’- 
poczynkowych wygłoszone zo­
staną przez ak tyw is tó w  L L  i p i­
lo tów  aktualne pogadanki. Koła 
L ig i Lo tn icze j zorganizują w y ­
cieczki do pobliskich lo tn isk  
sportowych.

W  przeddzień święta lo tn icze­
go, wyznaczonego na 24 bm., 
zorganizowane zostaną uroczy­
ste akademie,. W  dniu Święta, 
będziemy św iadkam i licznych i 
a trakcy jnych  pokazów lo tn i­

czych, odbywających się niemal
na w szystkich lo tn iskach w 
k ra ju . W  ciągu całego tygodnia 
pod hasłem: „P rzodow nicy pra­
cy 1 ZM P -ow cy wśród lo tn i­
ków “  odbywać się będą liczne 
spotkania m łodzieży z lo tn ika ­
mi, połączone z występam i świe­
tlicow ych  i w o jskow ych zespo- 

! łów  artystycznych oraz zabawa- 
\ m i ludow ym i.

G łówne hasło Tygodnia Lot- 
! n ic tw a b rzm i: „L o tn ic tw o  pol- 
| sicie służy spraw ie pokoju i in - 
| teresom ludzi pracy m iast i 
j w s i“ . Celem Tygodnia jest za- 
| m anifestow anie łączności odro- 
j dzonego Lo tn ic tw a  Polskiego z 
' całym społeczeństwem, pokaza­

nie dotychczasowych osiągnięć
w  dziedzinie wyszkolenia perso­
nelu lotniczego i postępu tech­
nicznego w  lo tn ic tw ie  cyw ilnym  
i w o jskow ym  oraz wykazanie 
dorobku L ig i Lotn icze j. W okre­
sie tym  zapoznamy się również 
z os:ągnięc:ami lo tn ic tw a  Z w ią ­
zku Radzieckiego I k ra jów  de­
m okrac ji ludowej.

Tydzień i Święto Lo tn ic tw a  
będą w ie lk im  przeglądem do­
tychczasowych osiągnięć lo tn i­
ctwa, a zarazem zm ob ilizu ją  ca­
łe społeczeństwo, zwłaszcza m ło­
dzież, do jeszcze bardziej w ytę­
żonej pracy nad rozwojem  no­
wego. socjalistycznego lo tn ic tw a  
polskiego. M. S ZY K
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ANZUS — zricczy agresja
W  dn iu 4 bm.. w  lo tn icze j 

bazie am erykańskie j w  po­
b liżu  H onolulu, zebra li się m i­
n is tro w ie  spraw zagranicz­
nych USA, A u s tra lii i Nowej 
Z e land ii celem om ówienia 
metod wprowadzenia w  ży­
cie zawartego w  ubiegłym  ro­
ku ..paktu P acy fiku “ , tzw. 
ANZUS. agresywnej organiza­
c ji w rodzaju osławionego pa­
k tu  atlantyckiego, k tó re j ce­
lem  jest poczynienie przygoto­
w ań do rozszerzenia w o jny  
na D a lek im  Wschodzie.

Jednym  z zasadniczych—zda­
n iem  USA — celów kon fe ren­
cji pow inno być rozszerzenie 
„p a k tu  P a cy fiku “  — naj Japo­
nię, ja ko  głównego sojusznika 
am erykańskiego im peria lizm u 
w  s tre fie  Oceanu Spokojnego, 
gw arantującego najw iększy, 
po USA. w k ład  w o jskow y do 
agresywnej organizacji. Japo­
nia. której rcmUitaryzację już 
dawno rozpoczęło przy gorli­
w ej pomocy reakcyjnego rzą­
du Joszidy. n u  stać *:ę pod­
stawą i główną bazą agresji 
przeciwko ZSRR. Chinom l  u ­
dowym, Yietnamowi i innym 
krajom Azji.

Sprawa jednak okazała się 
nie tak prosta, ja k  to sobie 
w yobraża ł Waszyngton. Wśród 
narodów  A u s tra lii i Nowej 
Z e land ii n ie wygasła jeszcze

pamięć o ostatn ie j w o jn ie , kie­
dy to a rm ie  i f lo ty  japońskich 
sam ura jów  s ta ły  u w ró t obu 
tych k ra jów . M in is te r spraw 
zagranicznych Now ej Zelan­
d ii, C lifto n  Webb, pozw o lił 
sobie na n iedyskre tną  uwagę, 
że kon ferencja  odbywa się w  
odległości zaledwie 11 kilo­
m etrów  od Pearl H arbour, a- 
m erykańskiego po rtu  w o jen ­
nego, na k tó ry  11 la t tem u 
napadły lo tn ic tw o  i flo ta  m i- 
lita rys tyczn e j Japon ii. W  au­
s tra lijs k im  parlam encie , w  
c h w ili rozpoczynania kon fe ­
renc ji. jeden z deputowanych, 
A lla n  Fraser ośw iadczył, że 
jedynym możliwym agresorem 
na Pacyfiku może być tylko  
Japonia, ponieważ pozwolono 
je j na nieograniczoną rem ili- 
taryzację.

N ic tedy dziwnego, że w
czasie kon fe ren c ji w  H ono lu ­
lu am erykański m in is te r 
spraw zagranicznych, Acheson 
stanął wobec n iezw yk le  tru d ­
nego zadania przekonania 
swych zagranicznych kolegów 
o konieczności odbudowy im ­
pe ria lizm u japońskiego. Na­
cisk społeczeństw A u s tra lii 1 
Nowej Z e la n d ii na rządy obu 
tych k ra jó w  jest jednak tak 
w ie lk i, że obaj m in is trow ie  
m usie li, chociaż może z p rzy­
krością. p rzeciw staw ić się a r-

W Y D A W C A : Z a rząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j.

R E D A G U J E : K o m ite t . N a ­
k ła d  RS W  ..P rasa “ .

A D R E S  R E D A K C J I: W a r­
szawa, A l. I A r m ii  W P . 11.

T E L E F O N Y . C e n tr .: 8-09-81, 
6-28-81, R-75-24 Red. N a c z e ln y : 
8-76-61. D z ia ł K o resp . i  L is tó w : 
8-07-82. Red. nocna : C e n tr. 
DSP 7-56-20 do 30 w ew n . 101, 
8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
w a, M a rs z a łk o w s k a  8. IV  p. te l. 
8-07-11 i 6-37-20 w e w n . 56.

S K Ł A D  I D R U K : Z a k ł. G ra f. 
, .n S P ‘\  P rzed. P ańst. W y o d ­
rębn ione .

P R E N U M E R A T A  ł  K O L P O R ­
T A Ż : P P K  ..R u ch “ , O d d z ia ł 
w  W a rsza w ie , S re b rn a  12. Tel. 
c e n tr. 8-04-21, 22, 30.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 
m ieś. — 1.80 zł. k w a r t .  — 5.40 zł, 
p ó łro c z n ie  — 10.80 z ł, ro cz ­
n ie  — 21.60 zł. Z a m ó w ie n ia
l  w p ła ty  na p re n u m e ra tę  z le ­
coną p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  
u rz ę d y  p ocz to w e  oraz lis to n o ­
sze. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  na 
p re n u m e ra tę  z a k ła d o w a  o rzy .j-  
m u ją  w s z y s tk ie  m ie js c o w e  O d­
d z ia ły  I D e le g a tu ry  P P K  
..R u ch ".
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T Y G O D N IA
gumentom rwego am erykań­
skiego kolegi... 1 sprawa p rzy ­
jęc ia  Japon ii do „p a k tu  Pacy­
f ik u “  n ie  została załatw iona.

Poza bezpośrednim  celem 
przygotow ania  agresji na Pa­
cy fiku , am erykańsk im  im pe­
ria lis to m  przyśw ieca ł p rzy  
zw o ływ an iu  kon fe renc ji w  Ho­
n o lu lu  jeszcze jeden cel: w y­
parcie wpływów brytyjskich 
na Dalekim Wschodzie. Jak 
wiadom o, am erykańscy „p rz y . 
jac ie le “  W ie lk ie j B ry ta n ii od 
la t  czynią wszystko, co ty lk o  
leży w  Ich mocy. aby gdzie 
się ty lk o  da, z likw idow ać 
w p ły w y  swych im p e ria lis ty ­
cznych kolegów  po fachu i  za­
jąć ich miejsce. Tak samo by­
ło  w  A m eryce P ołudniow ej, 
tak  samo jest na B lisk im , a 
obecnie 1 na D a lek im  Wscho­
dzie. N ic też dziwnego, że n ie ­
powodzenia am erykańskie  w  
H ono lu lu  w y w o ła ły  z łoś liw ą 
radość w  prasie b ry ty js k ie j,  
k tó ra  n ie  bez sa tys fakc ji pod­
kreśla ła  jeszcze jedno niepo­
wodzenie waszyngtońskiej im­
prezy...

N ie ulega jednak wątpliwo­
ści, że m im o swego po łow icz­
nego niepowodzenia, konfe­
rencja w Honolulu stanowi 
nowy krok na drodze przygo­
towań wojennych przeciwko 
ZSRR, Chinom Ludowym i 
narodom Azji. O fic ja ln y  ko ­
m un ika t, w ydany po zakoń­
czeniu kon fe ren c ji głosi, że 
„ is tn ien ie  Ch in kom un is tycz- 
nvch stanow i groźbę dla bez­
pieczeństwa na P acy fiku “ , co 
w  zakłam anym  języku ame­
rykańsk ich  im p e ria lis tó w  od­
znacza, że pragną rozpoczęcia 
agresji przeciw ko Chinom  
Ludowym .

N arody A z ji 1 P acy fiku  nie 
dadzą się brać na sta ry  lep 
am erykańskie j propagandy i 
wiedzą, z k tó re j s trony grozi 
im  praw dziw e niebezpieczeń­
stwo. Na p rzyk ładz ie  K o re i 
w idzą bowiem, k to  jest p ra w ­
dz iw ym  agresorem. Konferen­
cja narodów Pacyfiku w obro­
nie pokoju, która odbędzie się 
w Pekinie, będzie odpowiedzią 
ludów na „pakt Pacyfiku" I 
inne agresywne przygotowania 
amerykańskiego imperializmu.

Atlantycki kryzys
Belgia. T e ry to riu m  k ra ju  po­

k ry te  jest siecią am erykań­
skich i b ry ty jsk ich  baz w o j­
skowych, powstają nowe lo t­
niska wojskowe, strategiczne 
autostrady, wznosi się kosza­
ry  W  ciągu 5 la t, na zbrojenia 
wydano 100 miliardów fran­
ków belgijskich, a budżet na 
rok bieżący przew iduje, że na 
m ilita ryzac ję  zostanie wydana 
praw ie połowa sum budżeto­
wych. M in is te r spraw w ojsko­
wych zapowiedział, że w  roku 
bieżącym Belgia będzie posia­
dała pod bronią ponad 12 proc. 
wszystkich mężczyzn w  kra ju . 
Jednocześnie przedłużono służ­
bę wojskową...

Naród belgijski nie chce ml- 
htaryzacji kraju, nie chce lot­
nisk i kosząr, leci domów

m ieszkalnych i szkół, lepszych 
w arunków  pracy 1 płacy. Żoł­
nierze belg ijscy nie chcą prze­
dłużenia służby w o jskow ej w 
im ię Interesów am erykańskich 
im peria lis tów , pragnących ko­
sztem narodów Europy zachod­
n ie j nabijać sobie kieszenie, 
iecz chcą powrócić do dumów 
1 pracować dla pokoju.

Całą Belgię opanowała fala 
protestów przeciwko m ilita ry ­
zacji i przedłużonej służbie 
wo jskow ej. Robotnicy ogłosili 
s tra jk  generalny. W koszarach 
w ybuch ły  bunjjy, żołnierze 
urządzili dem onstracje prote­
stacyjne. Demonstracje odbyły 
się nie ty lk o  w B rukse li, Na- 
murze 1 Innych miastach Bel­
gii, ale również w  oddziałach 
w o jsk be lg ijsk ich, stacjonowa«

itych w  Niemczech zachod­
nich. Fala protestów- ogarnęła 
cały kraj, mimo represji stoso­
wanych przez władze wojsko­
we w-obec żołnierzy, a policję 
wobec robotników...

W  Paryżu, na wniosek rzą­
du belgijskiego, w- drfiu  12 bm. 
odbyła się konferencja k ra jów  
—  członków „a rm ii europej­
sk ie j“ , poświęcona sprawie 
te rm inu  służby wo jskow ej. 
K onferencja  trw a ła  kró tko , bo 
zaledwie 2 godziny. Po je j za­
kończeniu wydano kom unikat, 
że przedstaw iciele 6 państw 
„n ie  podję li żadnych decyz ji“ , 
czyli, ja k  to skom entowali 
obserwatorzy po lityczn i, pozo­
stawiono w  te j spraw ie wo lną 
rękę poszczególnym rządom. 
A m erykańsk i plan przedłuże­
n ia  w  całej Europie zachod- 
m ej służby w o jskow e j poniósł 
klęskę. Narody Europy zachod­
n ie j odniosły jeszcze jeden 
sukces.

W  zw-lązku z konferencją  w

A rm ia 8
Nie ty lko  we F ranc ji, Bel­

g ii, Holandii, czy we Włoszech 
w ym yka się am erykańskim  
im peria lis tom  możność kiero­
w ania w ydarzeniam i i naro­
dam i według w łasnych, zbrod­
niczych chęci. W N iem ­
czech zachodnich, a więc k ra ­
ju , k tó ry  w  m arzeniach impe­
r ia lis tó w  ma odegrać rolę 
„przyw ódcy“  narodów Europy 
we w cie len iu  w życie w o jen­
nych planów W al! Street, re- 
m ilita ryzac ja  napotyka na 
niem niejsze przeszkody, niż w 
innych kra jach „a tla n tyck ich “ . 
Adenauer co prawda, rob i co 
ty lk o  może. Jego „m in is te r“  
w o jny  B lank by ł jedynym  
przedstaw icielem  na konferen­
c ji sześciu w Paryżu, k tó ry  
glosował za przedłużeniem 
służby wo jskow ej. S tara ją  się 
rów nież ja k  mogą h itlerow scy 
generałowie, opracowuiący co­
raz to nowe i coraz bardziej 
szalone p lany najazdu na 
Wschód. Ta jednak k lik a  ame­
rykańsk ich  zauszników nie re­
prezentuje nikogo, poza samy*

Paryżu, burżuazyjny dziennik
francuski „Com bat“  pisał:

Ostatnie manifestacje w  Rei- 
PH, of ic jalne zwolnienie tempa 
zbrojeń w  W ie lk ie j  B ry tan i i ,  
a pólofic jalne we F ra n c ji i 
Włoszech, silna opozycja prze- 
ciicko rem i l i la ryzac j i  Niemiec, 
świadczą o kryzysie panu ją ­
cym u> krajach a t lan tyck ich ...“  
K ryzys, o któ rym  pisze „Com ­
ba t“  — to w y n ik  potężnej 
w a lk! narodów przeciwko wo­
jennym  pianom USA i ich 
europejskich m arionetek rzą­
dowych. K ryzys ten, to dowód, 
żt narody coraz bardzie j zde­
cydowanie u jm u ją  w sw-oje rę­
ce sprawę zachowania pokoju. 
K ryzys ten to dowód, że ame­
rykańskie rządy zachodniej 
Iiuropy coraz bardziej, mimo 
swe.) służalczej wobec Wa­
szyngtonu działalności, tracą 
grunt pod nogami. To jeszcze 
jeden dowód prawdy, że zde­
cydowana walka przeciwko 
Imperialistycznym planom mo­
że uratować pokój.

m ilionów
mi sobą I w ie lk im  kap ita łem  
niem ieckim .

Dowodem, i to najbardziej 
p rzekonyw ującym  stosunku 
narodu niem ieckiego do pla­
nów agresji, jest prowadzone 
od przeszło roku referendum  
przeciwko , rem ilita ryza c ji, 
obejm ujące coraz szersze koła 
społeczeństwa zachodnio -  nie­
mieckiego. Jak wiadomo, refe­
rendum  to, jest przeprowadza­
ne n ieo fic ja ln ie , ponieważ 
adenauerowska policja aresz­
tu je  każdego podejrzanego o 
udzia ł w nim . I otóż w refe­
rendum tym, przeciwko remi­
litaryzacji wypowiedziało się 
dotychczas 7.946.344 osoby, tzn. 
przytłaczająca większość osób, 
zapytanych o stosunek do wo­
jennych przygotowań Ade- 
nauera.

Te osiem m ilionów , to potęż­
na arm ia, k tó re j szeregi rosną 
z każdym dniem. A rm ia , któ­
ra w raz z setkami m ilionów  
ludzi na całym  świecie w a l­
czy o pokój i lepsze ju tro  d i i  
narodów całego świata.

B. R A Y ZA C H E Ę

; Młodzież czechoslowscha 
! walczy o przedterminowe 
! wykonanie Planu S-lelnieyo
j  M ło d z ie *  w  C zech o s łow a c ji pod  k ie ro w n ic tw e m  CSM (C zechosło- 
a w a ck ie g o  Z w ią z k u  M ło d z ie ż y ) c z y n n ie  u czes tn iczy  w  w a lce  o re a li-  

P lan u  5 -le tn iego . w  w a lce  o p o k o i i so c ja lizm .

Ire n a  V a c la vu  b y ła  z a tru d n io n a  w  b iu rze . P raca  bezpośredn io  
w p ro d u k c ji  bardzo  ją  poc ią g a ła , z g ło s iła  się w ię c  do zak ładów  sa­
m o c h o d o w y c h  ,,S ko d a “  w  M ło d e j R o le s ła w ii. D z is ia j p ra c u ją c  na 
„ ta ś m ie  m ło d z ie ż o w e j“ , je s t p rz o d o w n ic ą  p ra c y .

W ie lu  m ło d y c h  — c h ło p có w  1 d z ie w czą t zgłasza s1e o cho tn iczo  do 
p ra c y  na w ie lk ic h  o b ie k ta c h  s o c ja liz m u  w C zech o s łow a c ji. Ł .t z d ic -  
c iu  b ry g a d ą  o ch o tn icza  CSM p rz y  b u d o w ie  w ia d u k tu  k o le jo w e g o  
w S ło w a c ji. N ie je d e n  z n ic h  zos tan ie  m oże na s ta le  p ra c o w n i­
k ie m  k o le i...

f
t
t  ...i ta k  Jak np. O to k a r P o la k  d n s litt.y  sto z;is7.r7ytnpgo m tana  p rzo - 
^ flu ja ce g n  d y ż u rn e g o  ru c h u  C zech o s łow a ck ich  K o le i P a ń s tw o w ych .
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i  T a k t«  w  C zech o s łow a c ji f.n lw a  d o b ie g a ła  ko ń ca . B a rdzo  często 
/ w  zb io ra c h  pom aga ła  m łod z ież  z m ia s t. W łas ta  Æelezna o cho tn iczo  
¿ z g ło s iła  się do p ra c y  w  p o lu . K o le d z y  ze s ta c ji m a s z y n o w o -tra k to -  
, ro w e j p o m o g li je j  szyb ko  opanow ać u m ie ję tn o ś ć  p ro w a d z e n ia  t r a k -  
r to ru  i d z is ia j p ro w a d z i go n ie  g o rz e j od „ s ta ry c h “  tra k to rz y s tó w .

f  V n r !a v  S yoboda je s t zn a n ym  m ło d y m  p rz o d o w n ik ie m  p ra ry  — 
fn r  c iągu  jed n e go  ro k u  w y k o n a ł p la n  " - le tn i.  Ja ko  p rz n d ii|ą rv  to k a rz  
¿ za k ła d ó w  „ i t u d y  l .e to y “  w  P radze I a k ty w is ta  CSM często p rn w a - 
( dz i w y k ła d y  na W yd z ia le  M e c h a n ic z n y m  P o lite c h n ik i P ra s k i- i .
^  o p r. Z . M .


